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Tymczasowe ministerstwo Witteka.
1 znowu sprawdziła się wypróbowana w  Au- 

strji prawda: polityczne zw ycięstw a odnosi w  
W iednia tylko ten, kto umie pokazać, że ma 
pięść twardą i nie daje bezkarnie się lekcew a­
żyć. Słuszność sprawy, jak się okazuje, bywa 
rzeczą w  wysokim stopniu obojętną; wczoraj zwy­
ciężyli Niemcy, dziś Czesi postawili na swojem. 
Jedni tylko Polacy z tradycyjnem „umiarkowa­
niem 11, jako absolutnym dogmatem politycznym, 
ze, swoją czołobitnością dla „potrzeb państwa", 
oraz gotowością do „ustępstw" i do „wyrzeczeń  
się" na każde skinienie z góry, używani do naj­
wstydliwszych posług politycznych, a płaceni 
zazwyczaj najczarniejszą niewdzięcznością i peł- 
nem pogardy lekceważeniem  ich najżywotniej­
szych i najsłuszniejszych żądań —  wychodzą z 
każdym dniem coraz widoczniej z politycznej 
rachuby w tern państwie, gdzie rządzić zaczyna 
coraz wszechwładniej „prawo silniejszego", a ra­
czej prawo tego. kto okazuje się bezwzględniej­
szym !

Naród czeski w yw alczył sobie bądź co bądź 
satysfakcję za obrazę, jakiej doznał przez znie­
sienie rozporządzeń językowych. Hrabia Clary 
upadł, mimo śmiesznych zapewnień p. Madey- 
skiego, że rządy tego gabinetu będą długotrwałe. 
Miejsce jego zajął kom itet ministerjaluy, w  isto­
cie zupełnie bezbarwny, złożony z szeiów  sekcyj, 
których nazwiska tchnc biurokratyczną stęchli 

o których zdolnościach i kwalifikacjach 
wowania najwyższych w  państwie urzę- 

o mieć bardzo sceptyczne wyobrażenie, 
bądź nie je st ten kom itet ministrów  

zniesieniem  rozporządzeń językuwycń  
ego można go przyjąć spokojnie, tembar- 

dżlej, skoro się w ie, że istnienie jego jest tylko  
stanem przejściowym, mającym umożliwić raz 
jeszcze uratowanie Aastrji od zastoju, za pomo­
cą dobroczynnego paragrafu 14-go dzisiejszej do­
gasającej zresztą konstytucji.

Słusznie zresztą oświadcza chorwacki Obzor, 
używając obrazowego porównania, że minister­
stwo W itteka jest tylko nową łatą  na starym  
surducie wyszarzanego politycznego życia Au- 
strji.

W  nowem ministerstwie dobrze są już znane po­
stacie prowizorycznego przewodniczącego w radzie 
ministrów i ministra kolei żelaznych dra H e n r y k a  
W i t t e k a ,  dalej ministra obrony krajowej jenerała 
Z e n o n a  lir. W e l s e r s h e i m b a ,  ministra dla Galicji 
dra. K a z i m i e r z a  C h ł ę d o w s k i e g o .  a wreszcie 
kierownika w ministerstwie handln dra. F r a n c i s z ­
k a  S t i b r a l a .

Nieznane są ogółowi postacie: tajnego radcy sze­
fa sekcji dra. F e r d y n a n d a  barona B 1 n m f  e 1 d a, 
obecnego kierownika w ministerstwie rolnictw a; taj­
nego radcy szefa sekcji J ó z e f a  S t n m m e r a ,  kie­
rownika w ministerstwie spraw wewnętrznych; ta j­
nego radcy szefa sekcji A d o l f a  barona J o r k a s c h -  
K o c h a ,  kierownika w ministerstwie skarbu; szefa 
sekcji dra F e r d y n a n d a  S c h r o t t a ,  kierownika 
w ministerstwie sprawiedliwości; szefa sekcji A l f r e ­
d a  B e r n d a ,  kierownika w ministerstwie wyznań i 
oświaty.

Kierów nik rolnictwa dr Ferdynand baron von 
B l n m f e l d  jnż raz zarządzał samodzielnie tern mi­
nisterstwem w prowizorycznym gabinecie hrabiego 
K i e l m a n n s e g g a  w roku 1895 przed powołaniem 
Kazimierza Badeniego. Blnmfeld kończył stndja w 
Theresiannm i w wiedeńskim nniwersytecie. W  r. 
1859 wstąpił do proknratorji skarbu i przydzielony 
został następnie do ministerstwa handln. Z końcem 
roku 1867 utworzono ministerstwo rolnictwa. Mini­
ster br. Potocki powołał wówczas Blumfelda na se­
kretarza ministerialnego i na kierownika kancelarji 
prezydjalnej. Później objął Blnmfeld kierownictwo 
administracji funduszów państwa. Zreorganizował ad­
ministrację domen ów i zarząd lasów skarbuwych Za 
ministerstwa hrabiego Mannsfelda został zamianowa­
ny szeftm sekcji. W  roku 1893 otrzymał tytuł 
Ekscelencji. Od 16 czerwca 1895 do 20-go września 
1895 kierował ministerstwem rolnictwa, a od chwili

powołania Badeniego był bez przerwy szefem sekcji 
w tteinźe ministerstwie.

Józef S t u m m e r ,  mianowany obecnie kierowni­
kiem spraw wewnętrznych, urodził się w r. 1834 w 
Czechach. W  r. 1857 rozpoczął służbę jako prakty­
kant przy sądzie krajowym w Pradze, w r. 1866 
został adjunktem urzędu powiatowego, w r. 1868 
komisarzem powiatowym, w r. 1873 sekretarzem po­
wiatowym, w r. 1874 stari stą w Krnmłowie (Kru- 
mau). W  r. 1878 został wybrany z gmin wiejskich 
pocłem do sejmu jako kandydat partji konstytucyj­
nej; w sejmie wstąpił do klnbu niemieckich posłów. 
W  r. 1881 został mianowany radcą namieslnictwa 
w Pradze i złożył mandat poselski. W  maju 1894 
powołano Stnmmera na radcę ministerialnego w mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych, a dnia 23 września 
1894 mianowani, go wiceprezydentem namiestnictwa 
w Pradze. Dnia 22 lipca 1898 otrzymał Stummer 
nominację na szefa sekcji w ministerstwie spraw 
wewnętrznych i tytuł Ekscelencji, Powołał go mia­
nowicie do siebie hrabia Thnn i polecił mu wygoto­
wać owe sławne zasady dla ustawy językowej w 
Czechach, które miały stanowić zasadę dalszych ro­
kowań, a które z oburzeniem zostały przez Niemców 
odtrącone.

Kierownik ministerstwa skarbu JE . Adolf baron 
von Jorkaseh-Koeh jest dla Galicji dobrym znajomym. 
Ui<dził się w r. 1848. W  r. 1869 wstąpił jako prakty­
kant do kraj. dyrekcji Bkarbu we Lwowie. SJnżył w Ga­
licji przez lat sześć. W  r. 1873 powołano go do mini­
sterstwa skarbn. W  rok potem został wicestkr. minister - 
jalnym, w r. 1885 sekretarzem mijUstprjalnym Y7 ro­
ku 1889 powierzono mu referat spraw celnych i za­
mianowano radcą sekcyjnym. W roku 1891 został 
radcą ministerjaluym, w rokn 1896 szefem sekcji. 
Od czterech la t stoi baron Jorkasch na czele sekcji 
należytośeiowej, równocześnie jest przewodniczącym 
„bejratn" dla sprawy opodatkowawia piwa, wódki, 
olejn skalnego i enkru. Dnia 2 października bieżą­
cego rokn otrzymał baron Jorkach Koch tytuł Eksce­
lencji. Zastępował on Anstrję na międzynarodowej 
konferencji cukrowej w Brukseli.

Kierownik ministerstwa sprawiedliwości szef sek­
cji dr Ferdynand Ritter von S c h r o t t  nrodz ł sic 
w rokn 1843 w Capo dHstris. W stąpił do służby 
państwowej w rokn 1865 ; w rokn 1868 był adiun­
ktem sądowym, potem zastępcą proknratora w Trye- 
ścifc, w rokn 1873 został w Tryeście prokuratorem 
w rokn 1878 nadproknratorem. W  rokn 1884 otrzy­
mał tytuł i charakrer hifrata. W  r. 1886 został je- 
neralnym adwokatem przy najwyższym i kasacyj­
nym trybunale. W grudniu 1897 powołano go na
szef* sekcji w ministerstwie sprawiedliwości

Tataj oddane mn zostały departamenty admini­
stracyjne oraz departament prawa karnego i proce­
dury krrnej. Schrott brał udział, jako reprezentant 
ministerstwa sprawiedliwcści w naradach cdbytej w 
Rzymie międzynarodowej konferencji di a zwalczenia a- 
narehizmn. W  rokn 1891 otrzymał Schrott krzyż
rycerski orderu Leopolda, przeszłego zaś rokn ce­
sarz podniósł go do stann szlacheckiego

Nowy kierownik ministerstwa wyznań i oświaty, 
szef sekcji, Alfred Ritter von B e r n d  urodził się 
19 listopada 1849 w Wiedniu. Odbył stndja w Aka- 
demji Therezjańskiej. W roku 1872 wstąpił „na 
próbę" do dolno-anstijackiego namiestnictwa. W  ro­
kn 1884 awansował na sekretarza namiestnictwa. 
W roku 1885 powierzono mn kierownictwo staro­
stwem w Waidhufen nad T h a ją ; tegoż samego roku 
zamianowano go starostą. W  rokn 1866-go prze
niesiono go, jako starostę do Sechshans. W ro­
ku 1891 Bernd został nanowo powołany do dolno- 
austijackiego namiestnictwa. W  r. 1892 został radeą 
namiestnictwa; w rokn 1896 otrzymał tytuł i cha­
rakter hofrata. W  roku 1897 został Bernd rzeczy­
wistym hofratem w doino-aus^rjackiem namiestnictwie, 
a w czerwcn przeszłego rokn otrzymał nominację na 
szefa sekcji w ministerstwie wyznań i oświaty.

Aresztowania w Warszawie.
W  uroczyste dni Bożego Narodzenia ponura 

w ieść głuchem echem przypłynęła z W arszawy. 
Około czterdzieści osób zaludniło zno tu mury

cytadeli w arszaw skiej, czterdzieści 0 3 ó b , sam 
kw iat polskiej inteligencji, wystarczy wymienić 
poetę Andrzeja Niemojowskiego i  filozofa Mar­
burga. Aresztowano wszystkich pod zarzutem  
tajnej organizacji dla szerzenia oświaty ludowej, 
prawdopodobnie na skiuek denuncjacji, gdyż po 
licja szła zupełnie na pewne ao p okej o w, szaf, 
nawet półek, gdzie znajdować się m a ły  rzekomo 
kompromitujące papiery.

Że głębokie serdeczne współczucie wszystkich  
polskich dusz towarzyszy aresztowanym, o tern 
chyba pisać ani zapewniać nie potrzeba. W spół­
czucie to łączy się ze czcią dla ludzi, którzy dla 
idei, dla pracy około dobre, ludu polskiego, w e­
dług własnej najlepszej wiary i możności —  szli 
na zgubę.

Na zgubę 3zli, ważąc się w podobnych sto­
sunkach, jakie panują w Królestwie, na zakła­
danie polskiej tajnej organizacji. I dlatego nie­
podobna nam powstrzymać się od wyrażenia g łę ­
bokiej boleści, 7 powodu tej nieuględuości, które 
popycha do zguby najlepsze i najszlachetniejsze 
jednostki i  naraża i  tak iuż ciężkie mi walkami 
z talentów i  charakterów ogołocone społeczeń­
stwo na dalsze niepowetowane straty.

Nie wątpimy, że ks. Imeretyński, człowiek  
podobno w  caiem dodatniem znaczeniu tego sło­
wa kulturny, znajdzie sposób i  .drogę do zała­
tw ienia tej sprawy według zasad ludzkości i  w y­
rozumienia dla ludzi , którzy mieli czyste mten- 
cje i dobrą wiarę

Ks. Im eretyński zrozumie, że założenie „urzę­
dowego" pisma dla ludu polskiego nie mogło za­
dowolić w  dzisiejszym stanie rzeczy polskich pa- 
trjotów, których zapewne ks. Im eretyński mimc 
caiej względem  nich surowości, niezawodnie sza­
nuje.

Z tfu g iej strony raz jeszcze z naciskiem  
przestrzedz musimy przed niebezpieczeństwem  
tajnych organizacji, wiodących w  dzisiejszych sto­
sunkach na pewną zgubę, zwłaszcza, gdy nie­
wola obok bohaterów taKże denuncjantów rodzi, a 
przeto wynikiem  tajnych robót, prędzej czy póź­
niej, jest- zawsze katastrofa, a skutkiem społecz­
nym i narodowym wzmożenie i  tak już ciężkie­
go ucisku.

Bliższych szczegółów i w ogóle stanowczego 
potwierdzenia powyższych faktów brak dotych­
czas. Oczekujemy ich z niepokojem.

R z y m ,  d .  g r u d d i a .
(Telegram wiedeńskiego Biura korespondencyjnego).

W  niedzielę, dnia 24 b. m. o godzinie 11 przed 
połndniem odbyła się w Rzymie uroczystość inaugu­
racji Świętego Rokn. Uroczystość polegała na doko­
nanej przez Ojca Świętego ceremoąji otwarcia Świę­
tej Bramy w Bazylice Świętego Piotra. Ceremonja 
odbyła się w umyślnie na ten cel przyozdobionym 
westybulu Bazyliki , niedostępnym dla publiczno­
ści ; ceremonji asystowali jednak liczni zaproszeni 
goście, a między nimi ciało dych matyczne i przed­
stawiciele lzymokiej szlachty.

O godzinie 10V2 Oj'ciec Święty Leon X III w otocze­
niu swojego dworu, przeniesiony został w lektyce przez 
sediariusów  ze swoich komnat do Sali Śsiętycb P a ­
ramentów, znajdującej się na pierwszem piętrze Log- 
gjów Rafaela. W  sali tej byli już zgromadzeni k a r­
dynałowie, patrjarchowie, arcykiskupi, biskupi i wszy­
scy dostojnicy Watykanu. Gdy Jego Świątobliwość 
przywdział ornat, wstępił na Sedia Gestatoria, przy­
braną wachlarzami i zaniesiony został w otoczeniu 
kardynałów i dworu, przez Sala  Ducałe i Sa la  Re- 
gia do Sybstyńskiej Kaplicy, gdzie oczekiwały przy­
bycia Ojca św. zakonnicy duchowieństwo świeckie i 
rzjraskie bractwa.

Po krótkiej modlitwie przed wystawionym Prze­
najświętszym Sakramentem, zaintonował Ojciec św. 
zstąpiwszy z Sediów, hymn „Teni Creator Spiritus". 
Usiadłszy ponownie na Sedia, udał się Ojciec św., 
otoczony przedstawicielami zakonów, duchowieństwa 
i bractw, niosących płonące świece, oraz członkami 
Świętego Kollegjum przez - Scala Regia na dół do
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Portyku Bazyliki. Od Sa la  D urnie  aż do Scala Re­
gla  tworzyło duchowieństwo świeckie i zakonne 
szpaler.

W  Portyku obok Świętej Bramy ustawiony był 
tron dla Papieża U wejścia powitany został Ojciec 
św. przez watykańską kapitułę —  Leon X III nsiadł 
na tronie, a równocześnie kardynałowie i dostojnicy 
papiescy zajęli przeznaczone dla nich miejsca.

Na znak, wydzwoniony przez wielki dzwon ko­
ścioła św. Piotra, podniósł się Leon X III z tronu i 
podszedł wprost ku Świętej Bramie. Po oba bokach 
towarzyszyli Leonowi dwaj kardynałowie djakoni, 
przodem postępował kardynał Wielki Penitencjarjusz 
Serafin Yanntelli. Kardynał Yanntelli wręczył Leo­
nowi X III kunsztowny złoty młotek, ofiarowany przez 
włoskich bisknpów. Leon X III, wygłaszając przepi­
sane wiersze litnrgji, trzykrotnie uderzył tym mło­
tkiem w mnr Świętej Bramy, który już przedtem zo­
stał otworzony.

Dokonawszy tej czynności Ojciec św. ponownie 
zasiadł na tr«nie, podczas gdy Sampietrinowie (robo­
tnicy, pracujący w kościele św. Piotra) szybko Świę­
tą Bramę nsnnęli. Podczas ceremonji Ojciec św. miał 
na sobie mitrę.

Penitencjarjnsze Bazyliki zmyli następnie próg i 
tilary Świętej Bramy święconą wodą. Leon X III za­
intonował psalm „Jnbilate Deou, podjęty następnie 
przez śpiewaków papieskich. Następnie nkląkł Ojciec 
św., z krzyżem w prawej dłoni, z świecą w lewej, 
na progu Świętej Bramy. .Rozbrzmiały dźwięki „Te 
Denm". Podniósłszy się, Ojciec święty wstąpił pierw­
szy do B azylki; za nim poszli kardynałowie i wszy­
scy zaproszeni goście.

W  tej chwili uderzyły równocześnie wszystkie 
dzwony w całym R rymie. Bazylika aż do chwili, w 
której Ojciec św. przez, Świętą Bramę do niej wkroczył, 
była zupełnie pusta. Leon X III zatrzymał się przed 
złofym ołtarzem Michała Anioła i dopuścił według 
tradycyjnego zwyczaju strażników arcybractw rzym­
skich, którzy przez cały rok jubileuszowy trzymać 
będą straż przy Świętej Bramie, do ucałowania nogi. 
Przytem wypowiedział Papież krótką przemowę do 
strażników o znaczeniu przedsięwziętej ceremonji.

Następnie udał się Leon X III do Ołtarza św. 
Sakramentu, gdzie odprawił krótką modlitwę, po któ­
rej, za siadłszy znów na Sediach gestatoriach, zanie­
siony został na czele orszaku kardynałów do ołta­
rza głównego. Tn udzielił Ojciec św. obecnym uro­
czystego błogosławieństwa i zupełnego odpnstu.

Następnie złożył Jego Świątobliwość papieski or­
nat przy złotym ołtarza i powrócił o godz. 1 minut 
15 przez kaplicę św. Sakramentu do swoich komnat. 
W chwili, kiedy Leon X III mijał wielki ołtarz, pu­
bliczność wzniosła na jego cześć entuzjastyczny o- 
krzyk. Podczas całej ceremonji zachowywał zresztą 
tłum głębokie milczenie zc względu na ściśle religij­
ny charakter t*j uroczystości. Leon X III, który oka­
zywał widoczne zadowolenie z przebiegu uroczysto- 
c j, w i d o c z n i e  n c z n ł  s i ę  z n u ż o n y  w c i ą g u  
c e r e m o n j i  i b a r d z o  p o b l a d ł .  G ł o s  j e g o  
b r z m i a ł  s ł a b i e j ,  n i ż  k i e d y k o l w i e k .  Ude­
rzenia młotkiem jeunak w mnr Świętej Bramy wy­
konał Leon X III z wielką siłą.

Plac świętego Piotra, na którym piechota włoska 
i karabinjerzy utworzyli czworobok, przedstawiał po 
ukończeniu świetnej ceremonji, bardzo malowniczy 
widok. Olbrzymi tłum Indu wylewał się z bram Ba­
zyliki. Setki powozów rozwoziły dostojników i hono- 
racjorów do najróżniejszych części miasta, w którem 
przez cały dzień panował niezwykle ożywiony iu h. 
Oeremonji w kościele św. Piotra asj sto wali między 
innymi, hrabina Trani i książę d’Alenęon. W  dziel­
nicy Borgo mnóstwo domów było przybranych we 
U agi.

W  tej samej godzinie, w której d ikonywała się 
ceremouja otwarcia Świętej Bramy w Bazylice św. 
Piotra, kardynał Satolli dokonał, w obecności wiel­
kiego tłnmn Indu, młotkiem ofiarowanym przez kato­
lików Francji, ceremonji otwarcia Świętej Bramy w 
Bazylice Sfn Giovanni in L aterauo; równocześnie 
kardynał Yincente Vannutelli otw hrał młotkiem, ofia­
rowanym przez katolików Italji, Świętą Bramę w Ba­
zylice Sm ta Maria Maggiore ; równocześnie dalej k ar­
dynał Oreglia młotkiem ofiarowanym przez katolików 
Niemiec otwierał Świętą Bramę Bazyliki świętego 
Pawła. Wszystkie te ceremonje odbywały się wśród 
anologicznego uroczystego obrzędu. W atykańska Ba- 
zjlika, skoro tylko otwarto ją  dla publiczności, była 
równie jak  i inne wymienione kościoły, bardzo licz­
nie zwiedzana przez tłumy pobożnych.

W  kościele św. Piotra ze wzglądu na obecność 
Ojca św. służbę sprawowała straż watykańska. Po 
za kcśriiłem św. Piotra i we wszystkich innych Ba- 
zylikacl, włoscy karabinjerzy i ajenci królewskiej po­
licji cznwali nad otrzymaniem porządku.

Wszystkie dzienniki, nie wyjmując organów Wa- 
lykann, podnoszą niezakłócony przebieg niedzielnej 
uroczystości i oddają zupełne pochwały zarządzeniom 
bezpieczeństwa, poczynionym przez rząd włoski.

2 ___________
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Z  K R A J U .
Lw óic, 23  g ru d n ia .

Proces Breitera. — Zeznania Steczkowskiego. — Breiier i 
Stapiński. — Przesłuchanie dra Sawczaka i dyrektora Ni- 

korowicza.

Ostatnie posiedzenie procesu Breitera wypełnione 
było dalszemi przesłuchaniami świadków głównie w 
sprawie Bankn włościańskiego. Świadek dr S t e c z ­
k o w s k i ,  jeden z obecnych dyrektorów Kasy oszczę­
dności, zeznawał także w sprawie sprzedaży Myszyny 
i Dżnrowa.

P rzew .: Gzy dr Sołowij wywierał jak i specjalny 
wpływ w wydziale Kasy oszczędności ?

Steczk.: N ie ! Miał, jak  jedenastu innych, tylko 
jeden głes.

P rzew .: Czy funkcje jego były płatne ?
Steczk.: Przeciwnie, zupełnie bezpłatne. I  wprost 

podziwiać przychodzi tych panów, że nieraz po kil­
kanaście godzin dziennie byli zajęci w Kasie, nie bio­
rąc za to żadnego wynagrodzenia.

P i zew .: A jakie było stanowisko dra Sołowij a za 
poprzedniego zarządn Kasy ?

Steczk.: Żidne. Był tylko dopiero w ostatnich
czasach członkiem Towarzystwa.

Przew .: Co panu wiadomo o likwidacji Banku 
włościańskiego ?

Steczk.: Bardzo niewiele, bo dopiero w mąjn b. r. 
zostałem zaproszony, wraz z pp. Stapińskim, Sołowi- 
jem i innymi, do obywatelskiego komitetn, celem przy­
spieszenia likwidacji.

Przew. : Czy zadaniem panów była kontrola ko­
mitetu likwidacyjnego ?

Steczk.: Tylko obrona praw dłużników jeszcze 
pozostały ch. J a nawet nie odważyłbym się uzurpować 
sobie praw jakiejś kontroli, bo w każdej chwili ze 
strony komitetu spotkałaby mnie odpowiedź, że do 
tego nie pozwolą mi się mięszać.

W dalszym ciągn p. Breiter wyparł się, jakoby 
zarzucał drowi Sołowijowi udział w defraudacjach — 
twierdząc, że powiedzenie, iż „orał udział w defran- 
dacyjnej gospodarce", nie jest właściwie ubliżające, 
ba nie znaczy, że on jaką defraudację popełnił.

Następnie wszedł ponownie do sali poseł S ta ­
piński, gdyż oskarżony chciał jeszcze kilka pytań do 
niego postawić.

B re ite r: K to , proszę pana, jest w likwidacji 
Bankn włościańskiego odpowiedzialnym za wszystkie 
zbrodnie ?

Przewodniczący; Jeżeli się jakie działy...
B reiter: Tak, jeżeli się jakie dziaiy !
S tapiński: Odpowiedzialność w pierwszym rzędzie 

spaaa na trzech syndyków: dr Pająku, ś. p. dra 
Krzyżanowskiego i dr Góreckiego, dalej na pp. ś. p 
Zimę, dra Marchwickiego i dra Z górskiego.

B re ite r: Proszę pana posła, kto był obowiązany 
spowodować śledztwo z powodu nadużyć w Banku wło­
ściańskim ?

Stapiński: Mojem zdaniem władza, w pierwszym 
rzędzie komisarz rządowy. Swoją drogą, gdybym 'ja  
był zauważył coś poprostu zbrodniczego — jak pan 
Breiter się vyraża —  byłbym, nadużywszy mojego 
stanowiska, doniósł prokuratorii.

Sędzia przys. Czabański: Ale to nie należało do 
pańskiego zakresu działania. Panowie mieliście tyl­
ko zastępować interesy dłużników ?

Stapiński: J a  to już wczoraj zaznaczyłem, że 
bardzo wyraźną była linja demarkacyjna naszych obo­
wiązków jaku  członków komitetu obywatelskiego i 
dlatego wyraz.ilem się, że robiąc takie doniesienie, 
nadużyłbym mego stanowiska.

Breiter: Czy panu posłowi wiadomo, że pan So­
łowij w Banku włościańskim pouchwalał olbrzymią 
odprawę urzędnikom w likwidacji Banku włościań­
skiego ?

Stapiński : Ja  wiem do czego p. Breiter zmie- 
iza, ale z góry zaznaczam, że zdanie p. Breitera 
dla mnie jest niczem. To jednak powiem, że my, ja­
ko członkowie komitetu obywatelskiego nie mieliśmy 
właściwie prawa decydować w tej kwestji. Mimoto 
zarówno ja , jak  dr Sołowij, dowiedziawszy się o za­
mierzonych odprawach, zaprotestowaliśmy przeciw nim. 
Mimoto, jak  słyszałem, nie posłuchano naszego żą­
dania, co jest najlepszym przykładem, którędy pro 
wadziła linja demarkacyjna naszych obowiązków.

Nastąpiła przerwa, po której przesłuchiwano in­
nego jeszcze członka komitetu obywatelskiego w li­
kwidacji Banku włościańskiego, członka Wydziału 
krajowego dra Damiana Sawczaka.

Dr Sawczak, przesłuchany jako ów dalszy świa­
dek, zeznawał po rnskn. Był on członkiem komitetn 
obywatelskiego w likwidacji Banku włościańskiego i 
zakres działania i samą jego działalność określił zu­
pełnie w ten sam sposób jak  poseł Stapiński. M oni­
tor i świadka atakował za udział w tym komitecie, 
ale świadek nie reagował na to, mając przekonanie, 
że działalność komitetu może być dla Indu zba­
wienną.

wznowić pri
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Brzew .: A czy dr Sołowij spełnił pod tym wzglę­
dem swój obowiązek ?

Sawczak: Mojem zdaniem w zupełności spełnił.
P rzew .: Czy pan nie sądził, że obowiązkiem te ­

go komitetn było niejako patrzenie na palce likwi­
datorom ?

Sawczak: Myśmy mieli mandat jedynie dla obro­
ny dłużników. Zresztą nawet gdyby nam chciano dać 
prawo kontroli, jabym go jako prawnik nie przyjął, 
bo taki mandat mogłoby nam dać tylko zgromadze­
nie wierzycieli.

P rzew .: A czy pan nie sądzi, że gdyby pan nsi- '. 
łował wykonywać tę kontrolę, toby się pan spotkał 
z odpuwiedzią : „A zasię!"?

Sawczak: Bez najmniejszej wątpliwości. Zresztą 
mi to przez myśl nie przeszło. Mojem bowiem zda­
niem obowiązek i prawo pod tym względem m leży 
do rządu i do wierzycieli.

Dr G rek : Czy pan nie uważał, że panowie mieli 
być niejako parawanem dla nadążyć w Bankn wło­
ściańskim?

Sawczak: Wcale nie i ja , co do mnie, to nigdy - 
bym na to nie pozwolił.

Po zeznaniach tego świadka obrońca dr W ł. So- 
łuwij zabrał głos i żądał odczytania artykułu M oni­
tora o procesie p. t . : „Nasza sprawa", aby aać sę­
dziom przysięgłym możność uzupełnienia portretu da­
chowego oskarżonego przykładem, w jak  przekręco­
ny sposób przedstawia on przebieg procesn.

Dr G rek : Ja  się przychylam do tego wniosku, ale 
prosiłbym o opuszczenie dwu ustępów znpełnie osobi­
stej natury. W  jednym z nich p. Breiter. który po­
wiada tn, że za każdą kropnę nad „i“ w M onito­
rze przyjmuje odpowiedzialność, dejo niesłychanie do 
datnią sylwetkę swoją i powiada o sobie, że jest „w 
całem słowa znaczeniu przystojnym mężczyzną" (ogro­
mny wybnch śmiechu), w drugim zaś poddije moją 
doczesną powłokę nader ujemnej — a szczerze to 
przyznaję — słusznej krytyce. Nie będę wcale pro­
stował zatem zdania estetyka z M onitora, że ja  wy­
glądam jak  „mnmja egipska" (ogromny wybnch śmie­
chu), ale przecież byłoby mi bardzo bolesnem, gdyby 
mnie tak publicznie tntaj rozbierauo. Dlatego ja  pro­
ponuję, aby tak ów „w całem słowa znaczenin przy­
stojny człowiek", jak  „mnmja egipska", zostali w 
czytaniu opuszczeni, tak, iżby słuchacze w sali są­
dowej o tych dwu ustępach się nie dowiedzieli. (Po­
nowny wybuch powszechnej wesołości).

Obr. Daisenberg zgodził się na odczytanie arty­
kułu M onitora, a p. Breiter, zarzuciwszy obronie, żc 
stawia wnioski obstrnkcyjne, zażądał odczytania wszyst 
kich artykułów M onitora  o likwidacji Banku wło­
ściańskiego, na co dr Grek odparł mu, że to będzie 
właśnie raczej obstrukcją.

Przedświąteczną część rozprawy zakoń 
złe i treściwe zeznaLia p. Antyma Niko 
rektora gal. Kasy oszczędności. Zchar 
on zupełnie w taki sam sposób stanowisk 
wija w Kasie i udział w sprzedaży Myszyna 
rowa. Powiedział, że dr Sołowij nie miał żidaych 
specjalnych wpływów, i że wcale „rzeczoznawcą" w 
sprawie Myszyna i Dżnrowa nie był, że nakoniec { 
fankeje swoje wykonywał zupełnie bezpłatnie.

Dr Tadeusz Sołowij: Czy panu dyrektorowi nie 
wiadomo, aby w Kasie oszczędności ś. p. Jędrzejowicz 
miał kredyt osobisty, eskontował weksle ?

Nikorowicz: Nie, p. Jędrzejowicz nie miał ża­
dnych zobowiązań w Kasie, a tylko jego żona miała 
jedną pożyczkę hipoteczną na dobra.

Dr Grek: Jakie to, proszę pana, „defraudacje" 
popełniono za nowego zarządn Kasy?

Nikorowicz: Stanowczo żadnych defrandacyj nie 
było.

Dr G rek : To może p. oskarżony wyjaini nam, 
jakie t> dr Sołowij za nowego zarządn Kasy popełnił 
tam „defrandaąje", jak  to on pisał?... Nie ma od­
powiedzi ! — Proszę zatem o zaprotokołowanie, że 
pan oskarżony milczy na to pytanie, tytko nie wiem, 
czy teraz „ostentacyjnie", czy „nieostentacyjnie" ? 
(wielka wesołość).

Ponieważ niektórzy sędziowie przysięgli wyjechać 
mieli wczoraj o godz. 3 na -więta, przeto przewo­
dniczący odroczył dalszy ciąg io:prawy do środy po 
świętach o godz. 9 rano.

Z E  Ś W I A T A .
B a k u  17  g ru d n ia .

1 Zakaukazu. — Stolica Nafty.- - Wsie i miasta. — Tatarzy: 
ich życie i zwyczaje.

Na szpaltach dzienników spotyka się często listy 
z najrozmaitszych stron, nigdy zaś. lub rzadko przy­
najmniej z owych odległych zakaukaskich krain, 
z których jłynie bogactwo Rosji. Dlaczego? Niewiem 
Posyłam wam słów parę. Godne tu nie jedno może 
nwagi. Zacznę zaś od Baku, miasta gnbernialnego, 
stolicy kraju i stolicy nsfty.

Już w odległości kilkunastu wiorst o d ma i t a  czu­
jesz nieprzyjemny odór jednego z najbardziej rozpo­
wszechnionych prodnktów na śniecie, spotykasz po-
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ciągi ze specjalnych wagonów (ogromne cylindry) 
z n a f tą ; zbliżasz się kn miastu tntaj wysuwają się 
przed tobą jeden po drogim kominy fabryczne; je ­
szcze minnta, a oko zatrzymnje się na morzn i ma­
sztach. Czy robi to wszystko wrażenie wspaniałe, 
zapyta kto może. Bynajmniej! Piękna w tern nie 
widać. Nikt też tu nie troszczy się o to, nie. I  ko­
góż zresztą może obchodzić strona estetyczna w tej 
fabryce z ło ta !

Porzucasz przedmieście i ndajesz się do miasta, 
w niem to samo ; jedną kamienicę widzisz dnżą, ła ­
dną, di agą obok niską, zaniedbaną; chodniki wąskie, 
brudne, przepełnione pchającymi się T ataram i; tu i 
owdzie przemknie czasem dziewczyna czarnooka, okry­
ta  cała białą zasłoną i tylko ukradkiem zerkająca na 
przechodniów.

Żywność w Baku jest d roga; ceny mieszkań nie 
ustępnją krakowskim, a produkty spożywcze i ubra­
nie bez porównania droższe. Gdy potrzebujesz coś 
kupić za większą sumę, udaj się do Tyflisu. Tam 
wszystko lepsze, a ceny wiele niższe. Wogóle Baku 
przypomina raczej czasową siedzibę ludzką, jakiś obóz, 
gdzie ludzie zamieszkali tylko po to, żeby zebrać 
wery złota i umknąć z niem, ustępując miejsca dru­
gim. Nazywają Baku małym Lordynem, ale nie wszy 
stko to, co ma sterczące kominy, może się równać ze 
stolicą świata przemysłowego!

Zajrzyjmy odrazu do miast powiatowych, tylko 
na k ró tko; są to dziury z 2— 3 tysiącami miesza­
nej ludności; przeważną część ogólnej ilości mie- 
sekańców stanowią Tatarzy, następnie idą Ormianie- 
Rosjan i Gruzinów niewielu. Dwa dni w każdym ty ­
godniu u Tatarów są targow e: czwartek i p ią tek ; 
wtenczas miasteczka się ożywiają : z okolicznych wsi 
zjeżdżają mężczyźni po zaknpno ubrania, niezbędnych 
produktów do życia na cały tydzień ; prócz tego na 
rynku leżą ogromne wory owoców dla hurtowej sprze­
daży do Rosji centralnej i masa skórek lisich i ko­
cich. Targowe dni są u Tatarów jednocześnie niby 
świąteczne, zwłaszcza piątek.

Taki wygląd w ogólnych zarysach ma Baku i 
powiatowe miasta gubernji bakińskiej. A wieś? Ta 
robi wrażenie więcej dodatnie. Wsie przedewszyst- 
stkiem są tutaj przeważnie duże (od 50 do 150 i 
więcej gospodarzy). Każda wieś posiada kilka po­
rządniejszych domów mieszkalnych z osobną izbą dla 
gcści; izba taka zwykle bywa wybielona wapnem, 
sie wyłączając sufitn i podłogi; ta ostatnia wystana 
dywanami-, na dywanach zamiast krzeseł, poduszki 
(lo siedzenia, stołu zazwyczaj wcale niema ; co naj­
gorsze, niema często oszklonych okien, a zamieniają 
je  drewniane i żelazne k ra ty ; drzwi w mieszkaniu 
zwykle źle dopasowane, przez co w nocy dają się 
odczuwać wiatr i zimno (w tym roku 24 listopada 
niespodzianie spadł śnieg, chociaż na drugi dzień 
stopniał: obecnie mamy 5— 10 stopni B., czasiin 
wśród dnia ciepło do 15 stopni dochodzi).

Drzewo w stepach jest rzadkcśeią, więc mieszka­
nie niedostatecznie się opala, co bezwarunkowo jest 
poważnym czynnikiem, osłabiającym organizm w jego 
walce z drobni ustrojami malaryjnymi. Powszechnie 
mniemają, jakoby tutejsza miejscowa ludność mało 
"odlegała malarji. Zdanie to m ylne; niektórzy Tata- 

rok rocznie prawie zapadają na tę wyczerpującą 
fbę. Zfe warunki życiowe najwięcej podkopnją 

.gai.i/.m i w ten sposób wyrabiają grunt dla febry, 
jak  zieeztą i dla wszystkich innych chorób.

Jeżeli Tatarzy odżywiają się niezbyt dobrze, w 
każdym razie nie gorzej chyba od wieśniaków z nad 
Wisły i Niemna. Gościa, zwłaszcza urzędnika, przyj- 
mnją zawsze darmo. Koszty przyjęcia ponesi zwykle 
wieś cała.

W wiosce zazwyczaj prócz barszczu, kapuśniaku, 
krup, pejzanki, jaj i słoniny nic więcej dostać nie 
można, a jeżeli znajdzie się co lepszego, to ugotować 
napewno niema bomu.

Zajęciem Tatarów i środkiem ich utrzymania jest 
hodowla bydła, owiec i owoców. Rolnictwo znajduje 
się w stanie opłakanym z powodu ustawicznego braku 
deszczn; na zarobki ze stron rodzinnych rzadko się 
udają. Wogóle naród to leniwy i nieoświeeony. Ta­
tar, umiejący czytać i pisać, jest zjawiskiem wjją- 
tkowem.

Rozrywki ich: Śpiew, przypominąjący płacz lub 
wycie, muzyka na jakichś swojskich fnjarach i bę­
bnie, podobna do śpiewu, wieczorami zbierają się i ga­
wędzą; czasem przychodzi mułła i czyta coś z Ko- 
rann; duchowieństwo nie cieszy się należnym sza­
cunkiem; chodzi często bose, obdarte; jego strona in­
telektualna nie lepiej się przedstawia; często mułła umie 
zaledwie trochę czytać i pisać po tatarsku, nic 
więcej.

O wspólnej zabawie z kobietami nie może być 
mowy. Nawet wesele obchedzi się bez białogłów. Na 
godach weselnych w początku zebrani Tatarzy strze­
lają z tnzyj, następnie zbierają się w mieszkaniu, 
śpiewają to solo, to chórem, potem jedzą, piją, zno­
wu strzelają i śpiewają. W  taki sposób spędzają cza­
sem noc całą.

ZDRAJCA.
32) OPOWIADANIE

na nie dzisiejszych stosunków w e Francji

(Ciąg dalszy).

— Pozory, pozory! Miłość z pozorami to jest 
nic, nie, u ic ! Bf/. szczerych objawów nflości nie ma
miłości I

I tak rozmawiali długo jeszcze, a na rozmowie 
tej, która uspokajała Jerzego, budząc natomiast w 
seren Edmei jakieś niewyraźne zrazu uczucia żalu i 
wyrzutów' sumienia, zeezed) im caiy wieczór.

Edmea rzuciła się Lai salowi na szyję i całując 
go, płakać zaczęła. Łzy brylantuwemi kroplami ście­
kały po jej ładnej twarzyczce, a .Jerzy patrzał na 
nią ze zdumieniem.

Czemu plączesz? zapjtal, kładąc rękę na 
jej giowie.

Ona nic nie odpowiadała.
Na wieży sąsiedniego kościoła wybijał zegai dwa­

naście uderzeń północnej godziny. .

ROZDZIAŁ NI.

Od owego pamiętnego dnia, w którym dokonano 
sensacyjnego aresztowania Emila Aubry’ego, sprawa 
ta  stała się przedmiotem rozmów całego Paryża.

Rozprawiano szczególniej o motywach, dla których 
nędznik popełnić był mógł swą zbrodnię, o skutkach, 
które za subą pociągnąć miała i musiała ta zdrada 
nikczemna, o ważności wydanych dokumentów py­
tano się wzajemnie i gorą'zkowo jak daiece zagro­
żoną była wskutek zbrodni podłej jednostki sprawa 
obrony narodowej.

A wśród wszystkich, z tłumu i z każdego po­
szczególnego domu, każdej szczerze francuskiej ro­
dziny szedł glos jeden, głos elmrzen;a i przekleństwa 
na głowę potwora o ludzkiej twarzy, który zniewa­
ży! czcigodny mundur żi luierza, obrońcy ojczyzny,na 
to, by ją  zdradzić, zdradzić z namysłem, zgubić ją  i 
zniweczyć i wydać w ręce wroga.

Więc z piersi wszystkich dobyło się westchnienie 
ulgi, kiedy się dowiedziano, że Emil Aubry nieba­
wem już stanie przed sądem wojennym.

Myś'ano najprzód, że sprawa cała prędko się za­
kończy, źe zdrajcę postawią przed batałjonem pie: 
ehoty, rozstrzelają w minucie, ciało, jak  psie, w dół 
wrzucą, a wspomnienie b lesnej i ban'ebnej zdrady, 
pośw^ęffne zesłanie wiecznemu zapimnieniu.

Ale innym był los smutnego bohatera.
Anbiy ego skazano na degradację i dożywotnie o- 

sadzenie w kolonji karnej, zamorskiej.
Wyrok trybunału wywołał żywe dyskusje, prote­

sty i oburzenia. Mówiono powszechnie, że była to ka­
ra niedostateczna wobec infamji żołnierza-zdrajcy!

Czyniono porównania między owym szeregowcem, 
który rękę odważył się podnieść na kaprala, a owym 
olicerem o wyższem wojskowem wykształceniu, świa­
domym swej zbrodni zdrady stanu.

I zapytywano się, czemu tego pierwszego rozstrze­
lano , a czemn ten drugi, stokroć nędzniejszy, po­
dlejszy, uniknął najwyższego, najcięższego wymiaru 
kaiy.

(Jlos tłumu, zdanie narodu miały słuszność — ta­
kie wyjście jedynie wskazanem było wobec zdrowego 
rozsądkn i prostego poczucia uczciwości i sprawie­
dliwości.

Ale oficerzy-sędziowie, skrępowani bezmyślnym 
tekstem kodeksu, dwuznaczną literą prawa, nie mo­
gli wydać innego wyroku.

Zarazem posypały się głośne i publiczne komen­
tarze. Zaczęto stawiać najróżnorodniejsze przypuszcze­
nia na temat anormalnego wyroku.

Wkrótce jednak, nie wiedzieć gdzie zrodzona, 
kiełkować i krążyć poczęła wersja inua, hypoteza ta ­
jemnicza, anonimowa, która początkowo nieśmiało po­
pierana i miejsce sobie czyniąca, zwolna niewidzial­
ną siłą na światło dzienne wypyehana była.

Zapytywano się mianowicie, czy przypadkowo E- 
mil Aubry nie padł otiarą jakichś zbrodniczych ma­
chinacji i zemsty.

I  odtąd mówiono o tern coraz głośniej. Zdawało 
się, że z jakichś niewidzialnych, podziemnych kance- 
laryj szedł ten rozkaz tajemniczy propagandy i agi­
tacji.

Pisarze, o piórze zawsze wyczekuj ąctm sensacji, 
podobni przekupniom sensacyjnych nowości, z kra­
mów swoich lać poczęli atrament ua posłuszną bibu­
łę, z której pomnik miał stanąć dla zdrajcy !

(Ciąg dalszy nastąpi).

K R O N I K A .
Kraków, 27  g ru d n ia .

Kalendarz knśolalay. W środę Jana, Ewangelisty; w 
czwartek Młodzianków, męczenników; w piątek Tomasza z 
Kantebury, biskupa, męczennika.

Kalendarz ayśllwnkl. W grudniu wolno polować ni: 
rogacze (samce sarn), ząjące, głuszce, cietrzewie, jarząbki, 
dropie i pardwy, na ptactwo wodne i błotne w ogólno­
ści. Dziki i lisy należy tępić

Przez cały rok nie wolno polować i ochraniać nale­
ży łanie, sarny (kozy), cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszczów i cietrzewi.

Przepisy te nie stosują się do polowań w zamkniętych 
zwierzyńcach.

Kalendarz r/baokl. W grudniu ochraniać należy: ło- 
sos.a, raka samca i samicę.

Kalendarz aetreaealazny. Wschód słońca rozpoczął się 
w środę o godzinie 7 minut 4 1, zachód p m p a la  o godz. 
3 minut 44, długość dnia godzin 8 minut 3.

Stan powietrza. Duia 27 go grudnia o gtdsini* 7 rano 
barometr 742 5, termometr — 9-4 C., wilgotność 92 wiatr 
wsrhodni. 8.

Repertuar teatru miejskiego.
W środę, dnia 27 b. m.: „Józefina11, sztuka w 4 ak­

tach z prologiem H. Babr a (po raz 6).
We czwartek, dnia 28 b. m.: Zaczaruwane Koło1, baśń 

dramat, w 5 aktach L. Rydla, ilustr. F. Szopskiego (po 
raz 25).

Z dni świątecznych. Uroczystość W igilji Boże­
go Narodzenia, według kalendarza i stosownie do za­
powiedzi duchowieństwa z ambon, obchodzona była 
w tym roku w sobotę Skutkiem tego w tym dniu 
dyrekcja teatru racjonalnie zawiesiła przedstawienie. 
W niedzielę miało się odbyć przedstawienie ; tak samo 
było w Warszawie i we Lwowie; tymczasem władze 
urzędowe uznały niedzielę za Wigilję, a więc ze 
swej strony nie zezwoliły w tym dniu ua przedsta­
wienie w teatrze. Tym sposobem dyrekcja teatru w 
Krakowie zmuszona była obchodzić Wigilję zawiesze­
niem przedstawień przez dwa dni z rzędu.

Zresztą jednak Wigilję obchodzono w Krakowie 
tylko w sobotę, a jedynie PAsterka odbyła się w nie­
dzielę o północy. W kościele Najśw. Panny Marji 
Mszę św. Pasterską odprawił ks. kan. J . Wojcie­
chowski. Kościół był przepełniony nabożną publicz­
nością. Podczas nabożeństwa chór Marjacki śpiewał 
piękne Pastorałki. W kościele 0 0 . Dominikanów P a ­
sterkę odprawił O. Piotr Żaczek, przeor. Kolendy 
śpiewał pobożny lud.

W pierwsze święto sumę w kościele Marjackim 
pontyfikalnie celebrował Najprzewielebniejszy książę 
biskup Puzyna, kazanie podczas Sumy wygłosił ks. 
prał. J . Krzemieński, infułat i archipresbiter kościo­
ła Marjackiego. Chór pod .kierunkiem p Ochmańskie­
go wykoncł Kirje i Agnus z Mszy Gounoda; resztę 
wypełniły kolendy.

W kościele 0 0 . Dominikanów Sumę celebrował 
przeor O. Piotr Żaczek, a chór św. Jacka, pod kie­
runkiem O. Sadoka, odśpiewał Mszę pięciogłosową 
Reunera. W kościele tym, jak co roku, urządzona 
jest okazała „Szopka11 z nader efektownemi dekora­
cjami i tigurami naturalnej wielkości.

Nasze swojskie owsiane „confetti11 w drugie świę­
to, zasypało cały trotuar na linji A-B i było, jak  
zwykle, plagą dla jednej części przechodniów, pod­
czas gdy druga rozkoszowała się w tym obrzędzie 
ze szczególniejszą lubością. Należy szanować trady­
cję ; czyby jednak nie było dobrze zrobić pewien po­
stęp i zamiast marnować owies, który jest bądź co 
bądź darem Bożym, używać do tych igrzysk Indo­
wych takich samych różnokolorowych papierków, ja ­
kie temu celowi służą na całym Zachodzie Europy. 
Podsuwamy tę myśl rozwadze młodzieży płci obojga 
do zastosowania w roku przyszłym.

Z teatru. Na czwartek poświąteczny, to jest na  
dzień 28 grudnia, naznaczona została baśń fantasty­
czna Lucjana Rydla „Zaczarowane koło“, która gra­
na będzie po raz d w u d z i e s t y  p i ą t y .  Jest to 
ilość przedstawień, jak na scenę krakowską, w je­
dnym rokn bardzo wielka, którą przypisać należy za­
równo literackiej wartości, jak i scenicznym przy­
miotom tego pięknego dzieła.

Kasyno powszechne jest w trakcie przygotowań 
do pierwszej zabawy karnawałowej. Lokal, który 
jest znany w mieście pod względem wygody dla za­
baw, zostaje odświeżony.

Komitet zabawowy zorganizował piękne grono a- 
matorów, którzy w sobotę odegrają Wine. hr. Bo­
browskiego jednoaktową wesołą komedyjkę „Nie mów 
hop, aż przeskoczysz!11 i jednoaktowy zabawny wode­
wil Al. hr. Fredry p: t. „Piosnka w njaszka1. W  
ostatniej sztuczce przyjmą udział artyści sceny kra­
kowskiej p. Michał Przybyłowicz w roli Plasia i p. 
Senowski w roli Kaspra. Po przedstawieniu rozpo-

O b r a z k i  na kolędę! !
największym wyborze od skromnych 36 hel. za 100 szt., aż do najwykwintniejszych, przeważnie własnego nakładu 

polskim, zwykłe i ręcznie kolorowane, na koronce lub kartonie, poleca:
Specjalny skład artykułów dewocyjnych Kazim ierza Za jączkow sk iego  w Krakowie, plac Maryacki I. 8
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cznie się zabawa z tańcami przy towarzyszeniu or­
kiestry 13 pułku piechoty. O udział w zabawie na­
leży zgłosić się do sekretarza kasyna, p. B. Sulimir- 
s kiego.

Opłatek. W  szpitaln Braci Miłosierdzia odbył się 
w sobotę o godzinie 4 tej po południu tradycyjny 
opłatek dla chorych tego szpitala. Ceremonja wobec 
duchowieństwa, osób zaproszonych, lekarzy ordynu­
jących prof. dra Bossowskiego i dra Aut. Filimow- 
skiego, kierownika budowy szpitala jubileuszowego, 
architekta, p. Talowskiego, Przeora i Braci konwen- 
tn odbyła się w głównej sali chorób wewnętrznych, 
gdzie naprzeciw ołtarza Matki Boskiej Częstochow­
skiej umieszczono na drugim końcu sali ogromną 
choinę nader efektownie przystrojoną i oświetloną. 
Pomiędzy ołtarzem a choiną stał olbrzymi stół, na­
kryty śnieżny m, obrusem a na kilkudziesięciu talerzach 
dary dla chorych, składające się z różnych łakoci a 
nadto każdy talerz zawierał opłatek i różaniec z krzy­
żem i medaljonem.

Po stosownem przemówienin rekonwalescenta te­
goż szpitala, O. Franciszka Dawida, Franciszkanina, 
przeor O. Bernaiek i O. Franciszek łamali się opła­
tkiem z wszystkimi chorymi. Podczas tej pięknej ce­
remonii dobrany kwartet męski chóru św. Jacka pod 
kierunkiem p. Jankosza, wykonał kilka kolend. Uro­
czystość była rozrzewniająca.

Komisja budowlana Rady miejskiej, złożona z p. 
Wincentego Wdowiszewskiego, dyrektora budownictwa 
miejskiego, radców miejskich p p .: budowniczego Be- 
ringera i Kwiatkowskiego, oraz p. Gajewskiego, in­
spektora gmachu teatralnego, badała smugi, znajdu­
jące się na kurtynie Siemiradzkiego. Powstały one 
wskutek przelania się wody w jednym z górnych re- 
zerwoarów ; był to wypadek nieprzewidziany. Komisja 
ma obmyśleć środki, aby na przyszłość w podobnym 
razie knrtyna nie była plamiona i ma zastanowić się 
nad sposobem usunięcia smug istniejących.

Policja aresztowała we wtorek Stanisława Gra- 
bosia za' głośne odezwanie się podczas kazania w 
kościele O®, Karmelitów.

W tymże dnin aresztowała policja 15-letniego 
Władysława Nowaka, który w stanie nietrzeźwym w 
żydowskim szynku, kozikiem przebił Wojciechowi 
Radonowi lewą rękę na wylot. Radona opatrzyła 
Stacja ratunkowa.

Zgon nędzarza, w  komórce domu pod 1, 19 
przy ulicy Długiej mieszkał starzec 76 letni W in­
centy Fnnicz. W  ciągu kilku dni przed świętami nie 
dostrzeżono, aby starzec opuszczał swoją komórkę. 
Kiedy w dniu pierwszego święta jedna z miejsco­
wych sąsiadek zajrzała do komórki, znalazła na łożu 
skostniałe zwłoki Panicza, który widocznie już dwa 
dui przedtem oddał Bogu ducha.

Alariry pożarowe. W e wtorek w południe w 
kasie osobiwej drugiej klasy na głównym dworca 
kolejowym w pace zatliły się papiery, tak że ogień 
groził biletom jazdy. Wcześnie atoli dostrzeżony o- 
gień został przez służbę kolejową przytłumiony, a 
zaalarmowana straż pożarna nie miała już potrzeby 
czynnie iuterwenjować.

Dziś o godzinie 4 rano wezwano straż pożarną 
na ulicę św. Anny, gdzie w domu pod 1. 3 zatliły 
się belki między II  a I I I  piętrem. Belki z tego do­
mu, jak  się okazało, wpuszczone są do komina ku­
chennego pałacu „pod Baranami11 i widocznie zatliły 
się na dzień przedtem, jednak dym uchodził komi­
nem, więc na razie nie dostrzeżono grożącego wy­
padku, dopiero gorąco, bijące od ściany, ostrzegło o 
ukrytym ognin.

Przybyły na miejsce wypadku IV pluton straży 
z naczelnikiem p. Eminowkzem i zastępcą biandmi- 
strza p. Flaszą zajął się wyrąbaniem podłogi w mie­
szkaniu p. J . Rogoszowej, a względnie sufitu do mie­
szkania radcy rachunkowego p. Czabana; tlejące bel­
ki ugaszopo. Straż pracowała przez trzy godziDy nad 
osunięciem grożącego niebezpieczeństwa.

Ślizgawka w Parku krakowskim w tym roku 
powetuje niezawodnie niepowodzenia lat ubiegłych. 
W  ciąga dni świątecznych zrana i popołudniu setki 
amatorów i amatoiek sportu łyżwiarskiego ślizgało 
się na hal faksach, drezdenkach i sznellerach. Przy­
znać trzeba, że zarząd ślizgawki nie żałował nakła­
da, aby publiczność obok zabawy miała Wjgodę i do­
stateczna usługę. Tafla lodu na całym stawie jest 
równa i przylegająca do samych brzegów, a niebez­
pieczeństwo w niczem nie zagraża, ba lód ma obe­
cnie grubość przeszło 30 ctm. Zabawę nprzyjemnia 
cztery razy w tygodniu muzyka wojskowa, -w takt 
której wyćwiczeni łyżwiarze czynią zadziwiające ewo­
lucje walca lub kadryla. Obok doskonałego oświetle­
nia elektrycznego, p. Michał Mąarzykowski, z no ko 
mity nasz pyrotechnik spalił wczoraj liczne ognie 
brylantowe, żaby, młynki i sznermele, a, jak  się do­
wiadujemy, zamierza p. M. Mądrzykowski wystąpić 
z wielkim popisem ogni sztucznych, bodaj czy jesz­
cze nie w tym roku. Miejsce spalonej wielkiej alta­
ny, zajęła druga improwizowana, w której mieści się 
bufet p. Ropka, gdzie szczególny odby+ ma krupnik 
litewski.

Prokuratorja państwa wdrożyła dochodzenia co 
do stosunków aresztowanego pod podejrzeniem oszu­
stwa, Zygmunta Gleitzmanna z krakowską filją B an­
ku Hipotecziego. Sędzia śledczy, p. Kaliński, prze­
słuchał na życzenia prokuratorji, w charakterze świad­
ków, redaktorów Głosu Narodu, pp. Kazimierza 
Ehrenb-rga i dra Włodzimierza Lewickiego. Wypada 
nam wyrazić zdumienie, iż prokuratorja państwa tą 
drogą chce zbadać praw dę; czy nie byłoby daleko 
prościej zażądać przesłuchania tych , którzy coś o 
tern mogą wiedzieć z bezpośredniego doświadczenia?

Dyrekcja filji krakowskiej Banku hipotecznego, o 
ile wiemy, oświadcyła podobno na poufne (?) zapyta­
nie Dyrekcji policji, że wskutek stosunków z Gleitz- 
manem wogóle żadnych stra t nie ponosi.

Wobec tego wypada nam zacytować komunikat, 
pochodzący najwidoczniej z lwowskiej Dyrekcji Ban­
ku hipotecznego, a ogłoszony w D zienniku Polskim. 
Komnnikat ten brzmi jak  następuje:

„W  sprawie filji Banku hipotecznego w Krako­
wie i aresztowanego tam eskontera Gleitzmanna, o- 
trzymujemy, po zasiągnięciu informacyj, wyjaśnienie, 
iż Gleitzmann w filji Banku hipotecznego nie miał 
kredytu bezpośredniego (!?), reeskontowano tylko wek­
sle z podpisami przez1 cenzorów za dobre nzaanymi. 
Weksli na sumę 3,000.000, jak  wogóle na miljony, 
nigdy Gleitzmauowi nie reeskontowano, gdyż cały 
portfel filji krakowskiej taką kwotę nie o wiele prze­
wyższa. Suma weksli reeskontowanycn Gleitzmanowi 
duia 30 listopada br. wynosiła 507.000 złr., a d z i ­
s i a j  j u ż  t y l k o  o k o ł o  380.000 złr. (!!).

Dotychczas wszyscy akceptauci weksle swe w po- 
rządkn wykupują. K om isja rady nadzorczej, która  
to marcu i w listopadzie b. r. Jilję rewidowała, 
przew idyw ała , że z interesów z  Gleitzmanem w y­
n ikną straty  i określa je  bardzo pesymistycznie co 
najwyżej na 30.000 złr. i ju ż  p rzy  bilansie prze- 
szłorocznym odpowiednia rezerwa na pokrycie tych 
ewentualnych strat filji została zatrzym ana. Wobec 
tego nie grozi żadna większa strata, a ta, która 
może wyniknie, w rezerwie jU jalnej dostateczne zna j­
dzie pokrycie11.

Niepodobna twierdzić, aby ten komunikat brzmiał 
nadzwyczajnie uspokajająco, a w każdym razie nie 
jest zgodny z twierdzeniem, jakoby BanL skutkiem sto­
sunków z Gleitzmannem żadnych stra t n e poniósł. 
Suma dzisiejszych weksli Gleitzmanna, wynosząca złr. 
380 000, jest mniej więcej zgodna z tern, co prda- 
1 śmy, o ile zaś te weksle w porządku będą wyka- 

| pione, to dopiero przyszłość okaże.
W  komunikacie tym jest j idno ciekawe przyzna- 

i nie. Portfel filji krakowskiej nie o wiele przewyższa 
j kwotj 3,000.000 złr. W Krakowie z-adają sobie py- 

1 anie, ile weksli było w portfela krakowskiej filji 
Banku hipotecznego, tak mniej w'ę ej przed rokiem, 
na któryehby podpis Gleitzmauna nie figurował...

Znaczna kradzież we Lwowie w sobotę po­
pełniono we Lwowie w fabryce Wczelaka przy ul. 
Łyczakowskiej kradzież na 11,500 złr. Krakież tę 
wykonał nieznany na razie sprawca w nocy. Otwo­
rzył drzwi do kancelarji i w ten sposób dostawszy 
się do wnętrza, otworzył podrobionymi klaczami sto­
jącą tam kasę ogniotrwałą i zabrał stamtąd kwotę 
11.500 złr. Dokonawszy tego, ulotnił się, pozosta­
wił otwarto drzwi, które na dobitek podparł od we­
wnątrz krzesłem, ażeby się nie przymykały. D tych- 
czas nie zdołano wyśledzić sprawców czy sprawcy. 
Podejrzenie pada na jednego z domowych ludzi, 

Skazanie adwokata. W  Stanisławowie odbyła się 
dnia 23 b. m. rozprawa karna przeciw adwokatowi 
z Delotyna drowi Eustachemu Boreckiemu. Dr Bore­
cki oskarżony został o oszustwo i sprzeniewierzeuie. 
Trybunał uznał dra Boreckiego winnym oszustwa. 04 
zarzntn sprzeniewierzenia został dr Borecki uwolnio­
ny- Wyrok opiewa na dwa miesiące więzienia, oraz 
zwrot kosztów procesn, a pociąga za sobą ntratę 
stopnia akademickiego. Kiedy ogłoszono wyrok, dr 
Borecki wybuchnął płaczem i ziw ołał: „Ja  jestem 
niesprawiedliwie zasądzony!11

Cesarz, który przepędził niedzielę, poniedziałek 
i wtorek w Wallsee n arc. Marji W alerji, powrócił 
do ¥, iednia we wtorek wieczorem.

Dr Henryk Wittek, przewodniczący w radzie mi­
nistrów i zarazem minister koleji żelaznych, który 
bezpośrednio po swojej nominacji wyjechał do Bnda- 
pesztu, aby wejść w osobiste zetknięcie z Kolomanem 
Szellem, powrócił w poniedziałek do Wiednia.

i  Dep. Ludwik Schlesinger. Z Pragi donoszą 
telegraficznie: Przewodniczący klnbn niemieckich po­
słów postępowych, członek Wydziału krajowego Kró­
lestwa Czeskiego, dr Ludwik Schlesingei, umarł w nie­
dzielę 24 b. m. zrana, po krótkiej chorobie, prze­
żywszy lat sześćdziesiąt jeden,

Zwłoki ś. p. dra Ludwika Schlesingera odprowa­
dzone zostały we wtorek do dworca kol»jowego w P ra ­
dze, poczem odwieziono je do Litomierzyc. W  kon­
dukcie pogrzebowym wziął udział namiestnik Goaden- 
hore, wiceprezydent namiestnictwa Dórfel, liczne oso­
bistości urzędowe, bardzo liczni przedstawiciele nie­
mieckiej ludności Pragi, a z Czechów burmistrz Pod-

lipny, rektor Uniwersytetu Palasty i wielu jej no­
wych posłów tnłoduczeskich.

Przewodniczący w Radzie ministrów W ittek, na­
desłał synowi zmarłego w gojących słowach zredago­
waną depeszę kondolencyjną.

Jenerał Brassine, były belgijski minister wojny, 
zmarł 25 b. mi w dobrach swoich Andenghem.

W stanie zdrowia Tołstoja zaszło znown bar­
dzo niepokojące pogorszenie.

Ostatnia zima wieku. Z Odessy donoszą tele­
graficznie pod datą 24 b. m. Nieustające Dnrze u- 
trudaiają w wysokim stopnin żeglugę. Regnlarna ko­
munikacja parowców została wstrzymana. Wiele s ta t­
ków przybywa z wielkiem opóźnieniem. L ó i w por­
cie wynosi cztery arszyny. Komunikacja jest meżli 
wa jedynie przy nżycin łamacza lodu. Termometr 
wskazuje 15 stopni mrozn.

Z Odessy donoszą pod datą 26 b. m.: Ponieważ 
pokrywa lodowa w porcie gruba jest na trzy stopy, 
przeto żeglnga, mimo wysiłków łamania lodów zapo- 
mocą odpowiednich przyrządów okrętowych, jest nie­
słychanie utrudniona. Parowce wciąż ogromnie się o- 
późniają.

Przyczyny wojny. Wiedeńska Politiśshe C orrm t. 
otrzymała z Londynu półurzędowy list, w którym są 
przytoczone argnmenty, mające usprawiedliwić wy­
stąpienie Anglji przeciwko Boerom. Znąwcy położmia 
w Afryce Południowej — pisze ów list — niejedno­
krotnie wykazywali niebezpieczeństwa grożące posia­
dłościom angielskim ze strony Transwaalu, który od- 
dawna jaknajgorliwiej się zbroił i podsycał nieustan­
nie wśród ludności Kaplandu, prądy wrogie dla An­
glji. Te ostrzeżenia znawców zagranica poczytywała 
jedynie za wymówkę, mającą usprawiedliwić dążności 
Anglji do osiągnięcia hegemonji. W Anglji samej 
także do niedawna nie zwracano nwagi na ową prze­
strogę. A przecież trafność jej w całości potwierdzają 
obecne fakty, zupełne pogotowie wojenne Transwaalu 
i Rzeczypospolitej OraDji. Gdyby Auglja jeszcze była 
odwlekała swój obrachunek z Transwaalem, to pra­
wdopodobnie niezadługo w całej Afryce Południowej 
wybuchłby ruch rewolucyjny, którego to wybuchn tak 
pragną nieprzyjaciele Anglji. Wobec takiego położe­
nia rzeczy, nikt nie powinien wątpić, iż Anglja nie­
ugięcie postanowiła prowadzić wojnę z pomocą wszel­
kich środków, tak długo, dopóki nie osiągnie celu, 
to jest, nie zabezpieczy swoich posiadłości połndnio 
wo-afrykańskich *rwale przeciwko niebezpieczeństwom 
powyżej wskazanym.

Powyższy list jeden z dzienników niemieckich za­
opatruje w następujący komentarz:

Rozumie się samo przez się, że list ten półnrzę- 
dowy, starający się zwalić winę obecnej, niesprawie­
dliwej i zbrodniczej wojny na Barów, nie przekona 
nikogo. Wojna ta  jest przedewszystkiem dzieiem kliki 
niesumiennych, zainteresowanych w transwaalskich ko­
palniach złoti spekulantów, cieszących się potężnymi 
wpływami w dzisiejszych angielskie! kcfach rządo­
wych. Zbrojenie się Barów tłomaczy się niechęcią za­
garnięcia połndniowo-afrykańskich posiadłości angiel­
skich, lecz wyłącznie świadomością, że prędzej czy pó­
źniej rozpocznie się rozpaczliwa wałka o wolność, za­
grożoną przez Anglików. Najazd Jam°sona i pći'niej--i 
sza bezustanna machinacja i szykany przekonały I“> 
rów, dokąd zmierzają Anglicy. Anglja, wywołi :ie 
lekkomyślnie wojnę, zmuszając do niej BnrójkfT, nie 
przygotowała się do niej należycie, sądziła, że wojna 
ta  będzie prostą przechadzką wojskową. Obecnie zbie­
ra ona tylko zasłużone owoce swej obłndy i lekko 
myśluości, przekonywa się, że drobny naród, walczą­
cy za najświętsze swe dobra, odnieść może zwycię­
stwo nad najpotężniejszym przeciwnikiem.

Anglicy w Sudanie, Z Londynu donoszą tele­
graficznie: „Pułkownik angielski Mahoń zajął w dniu 
23 b. m. El Obsid. Miejscowość jest zniszczona i le ­
ży w grnzsch11. El-Obeid było stolicą prowincji sn- 
dańskiej Kordofau; leży ono w kiernukn południo­
wo-zachodnim od Chartum, na płaskiej wyżynie, 579 
m. wysokiej. Składa się z wielu wsi, z których k a ­
żda zamieszkana była wyłącznie przez inny azczep. 
Wsie zabudowane były okrągłemi chatami słomiane- 
mi z knlistsmi dachami. Kamiennych domów było 
wogóle niewiele. Było jednak w E'-Obeid pięć me­
czetów z minaretami — a nawet kościół katolicki, 
wybudowany przez wychowańców misjonarzy. W El- 
Obeid mieszkało 30.000 do 40.000 ludzi. Byli to 
Arabowie, Knndżarowie i niewolnicy ze szczepu Nu- 
ba. Główuem zajęciem ludności było wyplatanie bar­
dzo pięknych przedmiotów z liści palmowych oraz 
wyrabianie ozdobnych srebrnych filigranowych naczyń 
i sprzętów. W  El O be id uprawiano także bardzo 
zuaczny handel wywozowy do Egiptu, głównie gumą 
i piórami strusiami. Samej gumy w roku 1880 sprze­
dano do Egiptu za 800 000 zlr. Daia 17 stycznia 
1883 r. zajął El-Obeid w swoje posiadanie Mahdi. 
Od tego czasu, wobec zerwania stosunków z Egiptem, 
wywożono gnmę i strusie pióra z E)-Obeid przez 
W adai do Fessan i Tripolis.

Księżyc spada. Mnożą się coraz liczniej proro- 
kowie, których zadaniem jest straszyć ludzkość. I  tak

P O D A R K I  i \ A  G W I A Z D K Ę
w  w ie lk im  w y b o r z e  Poleca po ce n a c h  fa b r y c z n y c h :  ?596

Handel RUDOLFA HERLIOZK1 w Krakowie. Plac Marjacki Nr. 1.
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pewien... astronom przepowiedział, że księżyc, nasz 
wierny satelita, spada na nas powoli. Na szczęście 
będzie spadał przez 7 28 lat, ta 1?, że ani nam, ani 
naszym dzieciom nie potłucze głowy. Zresztą nikomu 
na głowę nie spadnie, albowiem ma utonąć w ocea­
nie atlantyckim w piątek 13-go grudnia 2627 roku 
o godzinie 8 m. 29 wieczorem. Ocean wzbierze gw ał­
townie i zaleje naszych prapraprawnuków. Cbyba, że ci 
zaopa‘rzą się w pęcherze i przyrządy korkowe do 
pływania i zahaczą się o powierzchnię księżyca. Bądź 
co bądź ów piątek i owa trzynastka będą feralne 
dla ludzkości...

Omytka druku. W  artykule dra Michała Śliwiń 
skiego, umieszczjnym w numerze gwiazdkowym pod 
tyt.: „Dwie godziny w pracowni Szczepanika", skut­
kiem pośpiechu zaszła znaczna liczba drobnych omy­
łek drukarskich.

-Jako ważniejsze prostnjemy na str. 5 w 1 szpal­
cie w wierszu 23 od góry wydrukowano „mieszkań­
cy" zamiast „mechanicy", a w wierszu 24 „wol­
niejsi" zamiast „zdolniejsi".

C iłab ryelsk i (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Anstrji fibryki Petrof 
z  mechaniką angielską po 5 0 0 — wiedeńską po 300 złr.

Nekrologja. W  Paryżu zmarła ś. p. Wołowska, wdrwa 
po senatorze i członku Instytutr ś. p. Ludwiku W ołow­
skim. Zmarła była teściową deputowanego L dwika 
Passy. _

— Cezar Papieski, obywatel miasta Krakowa, prze­
żywszy lat 82, zmarł w Krakowie dnia 25 b. m. o godzi­
nie 11 w nocy.

H  U  M  O R .
Krótkie objaśnienie.
— A cy ty wis, co to je wójt ?
— A no wiem. Jak pisaz co napise, to wójt zasypu­

j e  piaskiem.

Na obiedzie u narzeczmej.
Narzeczona. O B oże! co pan zamierzasz uczynić, pa­

nie Karolu ?
Narzeczony. Nic, nic. . panno Marjo. Nóż wyłazi z 

trzonka, więc go z całej siły wpycham napowrót, bo nie 
mogę krajać trochę przrtwardej pieczeni...

Praktyczna gosposia.
Pani domu do służącej przy wydawaniu produktów

spożywczych.
tu paczkę kawy. Codziennie będziesz bra- 
do dwóch filiżanek wocly dla pana i dia

“jdą goście?
goście i i  No, wtedy, rzecz pro3ti, we- 

ody.

'oiiUBP^Towarzystwo wzajemnej pomocy urzędników 
- ywatnych o\głasza konkurs na jeden posag w kwocie 

-,erystu koron (200 złr.) z fundacji imienia ś. p. Ste- 
hrąbiego Zamoyskiego. O takowy ubiegać się mogą 

moralnie prowadzące się dziewczęta prawego 
~\ia w wieku od 15— 34 lat, będące sierotami po 

rodzicach, lub tylko po ojcu, który wobndwuwy- 
oii był rzeczywistym członkiem Towarzystwa wza- 

i£j pomocy urzędników prywatnych, lub tegoż Towa 
stwa jmierytere Prawo nadawania posagów z tej fun- 

•acji służy Radzi- nadzorczej Towarzystwa. Kandydatki 
winny wnieść podania na piśmie do Wydziału centralne­
go Towarzy«t\va najdalej do dnia 30 grudnia b. r. i za­
łączyć medykę chrztu i parafjalne poświadczenie śmierci 
rodziców, lub ojca. U.óstwo i dobre zachowanie się mo­
gą być na podaniach samych poświadczone przez doty­
czące urzędy duchowne i cywilne, przynależność zaś śp. 
ojca do Towarzystwa w charakterze członka, lub emeryta 
stwierdzi na podstawie swych ksiąg Wydział centralny 
Towarzystwa.

Konknrs. Celom udzielenia kilku stypendjów po 150 
cłr. ri-cznie z fundacji ś. p. Kaspra Zubow-kiego, począ­
wszy od roku szkolnego 1899/1900, rozpisuję niniejszera 
konkurs z terminem wnoszenia podań do dnia 31 grudnia 
18.9.9 roku.

Kor: kursy. Wydział Rady powiatowej w D.-obobyczn 
rozisuje konkurs na posadę lekarza okręgowego w Me­
nnicach z roczną płacą w kwocie 500 złr. i ryczałtem w 

vocie 320 złr.

Sprawozdanie targowe
-Ogólnego ZwiązKU hodowców i handlarzy bydła we Lwo­

wie, ul. Kopernika 7.
T a r g  l w o w s k i  20 grudnia 1899.
Targ niezmieniony. Płacono za woły tuczone od 29—

3] złr, za 100 klgr. żywej wagi.
Cena mięsa w rzeźui: przednie od 46—50 ct., tylne 

od 50—55 ct.
T a r g  w i e d e ń s k i  18 grudnia 1899 r.
Przy znacznie większym spędzie usposobienie mdłe. 

Ceny obniżyły się przy prima o pół złr., secunda o 1 złr. 
w stosunku do cen przeszłego tygodnia.

Ogólny spęd 4977 sztuk, wołów opasowych 3451, mię­
dzy tymi galicyjskich 515 sztuk.

Cena. uzyskana za 100 klgr. żywej w a g i: za prima 
od 33—36 złr., secunda od 29—32 złr., tertia od 2 6 —28 
reńskich.

T a r g  w P r a d z e  18 grudnia 1899 r.
Ogólny spęd 505 sztuk wołów, między tymi 268 gali­

cyjskich. Płacono za galicyjskie średnie 32—35 złr., bu­
haje 30—35 złr., krowy 24—29 złr. za 100 klgr. żywej 
wagi.

Targ dobry.

Ostatnie depesze „Głosu Narodu".
Po zamianowaniu gabinetu WitteKa.
Wiedeń 27 grudnia. Tymczasowy przewodni­

czący w radzie ministrów W ittek podczas swego 
pobytu w Budapeszcie zawiadomił K olom anaSzeł- 
la, że i'b('nvMittH(/S(/esdz wejdzie w życie na pod­
staw ie artykułu 14-stego konstytucji.

W ittek i Szell omawiali także sprawę kwoty. 
Idzie o to, czy cesarz ma ustanowić kwotę na 
cały rok. czy też na czas krótszy. Węgrzy- oba­
wiają się. aby parlament austrjacki nie odrzucił 
o bmutmfungsgesetzu w  ciągli roku i aby oni mimo 
tego nie byli związani obowiązkiem płacenia w yż­
szej kwoty. Dlategu kwota ustanowiona będzie za­
pewne tylko na pół roku.

Ostateczna decyzja w sprawie kw oty zapadnie 
podczas pobytu Kolomana Szella w Wiedniu.

W ęgierska deputacja omawiała wczoraj spra­
wę czteromiesięcznego prowizorjum w budżecie 
wspólnym.

Liberec 27 grudnia. Niemiecka rada gminna 
Liberca uchwaliła rezolucję orzekającą, że przy­
wrócenie spokoju w Czechach będzie tylko w te­
dy możliwe, jeśli zostanie przeprowadzony admi­
nistracyjny podział Czech na część czeską i część 
niemiecką kraju.

Austro Węgry i Rosja.
Petersburg 27 grudnia. Dziennik Pefrrdmrg- 

ubija W iedomosti omawia sprawę porozumienia 
pomiędzy Austro-Węgrami i Rosją w kwestjach  
bałkańskich i sądzi, że Austro-W ęgry porozumie­
nie to w ten sposób sobie tłomaczą, iż zape­
wniają sobie korzyści wobec bezinteresownej (!) 
Rosji. Dowodzić tego ma ostatnia faza spraw  
serbskich. Prasa wiedeńska rozszerza bez powo­
du doniesienie, jakoby w zapatrywaniu rosyj­
skiego rządu na Serbję nastąoić miała zmiana.

Wiet/oiHosti są zdania, że koła rządowe Serbji 
nie inaczej mogłyby" zasłużyć nanowo na zaufa­
nie rosyjskiego rządu, jak idąc za rosyjskiemi 
radami i przedstawieniami. O zmianie, któraby 
się miała dokonać w pogłąda. h Rosji, może mó­
wić tylko austro-węgierslca prasa, ażeby dać ko­
mentarz do przyjęcia króla Aleksandra na w ie­
deńskim dworze.

Proces spiskowców w Paryżu.
Paryż 27 grudnia W  procesie przed trybu­

nałem stanu jeneralny prokurator rozpoczął we 
wtorek swoje „plaidoyer". Oświadczył lon, że 
odstępuje od oskarżenia przeciwko Ckevilly, Fre- 
cbenćourt, Bourmont, Bailleres, Brunet i Cailly.

Podczas mowy prokuratora oskarżeni rozpo­
częli w ielki hałas. Trybunał uchwalił wykluczyć 
znowu dwóch oskarżonych: B izeta i Cailly do 
końca procesu Mowę swoją kontynuować będzie 
prokurator w dalszym ciągu jutro.

Mowa króla Rumunji.
Bukareszt 27 grudnia. Specjalna komisja se­

natu rumuńskiego wręczyła królowi Karolowi 
adres w odpowiedzi na mowę tronową. Król 
dziękował za gorące słowa, poświęcone jego dłu­
gim rządom i podniósł, że osadzenie królestwa  
na silnych podstawach należy zawdzięczać za­
parciu się siebie i patrjotyzmowi wszystkich, 
z drugiej jednak strony także przezorności owych 
niezapomnianych mądrych mężów, którzy życie  
swoje poświęcili odrodzeniu i oswobodzeniu Rn- 
muuji. Usiłowania, które król, zachęcony przez 
miłość ludu, ze swojej strony czynił, były zaw­
sze poparte przez zaufanie, jakie miał w siły  
narodu. Rumunią stoi pod szczególniejszą opieką 
Opatrzności, która w łaśnie niedawno przez przy­
wrócenie do zdrowia księcia Karola dowi >dla 
Swojej nad nią opieki. Król dziękował następnie 
senatowi za obietnicę udzielenia rządowi swego 
patrjotycznego poparcia w celu pokonania obe­
cnej trudnej sytuacji, —  i dał wyraz przekona­
niu, że senat utrzyma porozumienie pomiędzy 
władzami państwa, co jedynie może upewnić po­
wodzenie w pracy. Słowa króla w yw ołały  żywe 
oklaski.

Pogrzeb ministra Wukowicza.
Belgrad 27 grudnia. Król Milan przybył do 

Belgradu w dniu 25 b. m., ażeby uczest liczyć  
w pogrzebie ministra W ukowicza, chowanego 
kosztem państwa.

Belgrad 27 grudnia. Pogrzeb ministra wojny 
W ukowicza odbył się wśród wielkiej uroczysto­
ści i  przy wojskowych honorach. Obecny był w  
zastępstwie króla Aleksandra, król Milan. Pre­

zes ministuw podnosi w  mowie pogrzebowej za  
sługi zmarłego.

Haracz Turków dla Rosji.
Konstantynopol 27 grudnia. Ze względu na 

to, że skonstatowane zostały nowe wypadki, w 
których dochody przeznaczone na odszkodowanie 
wojenne dia Rosji, używane były przez rząd tu­
recki na inne cele, ambasada rosyjska w ystoso­
wała nową notę do Porty, w której energicznie 
zaprotestowała przeciwko takiemu postępowaniu.

Fabryka papieru w Sassowie spłonęła!
Złoczów 27 grudnia. W e wtorek w fabryce 

papieru braci Wei,serów w Sassowie wybuchł po­
żar. Ogień wybuchł w składzie gałganów i roz­
szerzył się z szybkością błyskawicy na dalsze 
części fabryki.

Cala fabryka spłonęła do szczętu. Z drogich 
maszyn, które ułatw iały fabryce skuteczną kon­
kurencję z wyrobami zagranicznemi, pozostały  
tylko niekształtne bryły. Z całej ogromnej fa­
bryki zostały tylko gruzy.

Panował silny wiatr, który uniemożliwiał ra­
tunek. Daremnie w alczyli z niszczącym żywiołem  
wysiłkam i energji robotnicy sassowscy i straż o- 
gniowa ze Złoczowa. Ratunek utrudniony był 
nadto przez parę. która buchała z kotłów paro­
wych.

Straty są ogromne. Mimo iż fabyka była u- 
bęzpieczona, zwTot ubezpieczenia pokryje zale­
dwie część olbrzymiej szkody, która ną rązie nie 
da się obliczyć.

Kilkuset robotników z rodzinami znajduje się 
bez cbleba.

Katastrofy z dni świątecznych.
Hohenmauth 27 grudnia. Na trzech robotni­

ków, zajętych oczyszczaniem toru kolejowego ze  
śniegu, wpadł pomiędzy stacjami Hlinsko a Skuc 
pociąg kolei żelaznej i  zabił ich na miejscu; 
czwarty robotnik został lekko raniony.

Wiedeń 27 grudnia. Lokalny pociąg osobo­
wy, jadący z Irzerow a w kierunku Berna, wje­
chał na stacji Chropin wskutek złego nastaw ie­
nia zwrotnicy na fiłszyw y tor i wpadł na sto­
jącą taro partję wagonów. Czterech podróżnych 
odniosło kontuzję bardzo nieznacznej natury. Ko­
munikacja nie jest zakłócona, 

i Wiedeń 27 grudnia. W nocy z soboty na n ie ­
dzielę pociąg pospieszny, idący z W iednia wpadł 
pod Marburgiem na szybowaną w łaśnie maszy­
nę. Jeden z pasażerów odniósł kontuzje.

Budapeszt 27 grudnia. W ęgierskie biuro ko­
respondencyjne donosi: Pociąg osobowy nr. 8, 
który odszedł z Budapesztu w sobotę wieczorem  

i w kierunku Briick, wpadł pod stacją Bia-Tor- 
bagy w pobliżu domku dróżnika nr. 20 na po­
ciąg osobowy jadący do Gracu nr 1304, który 
odjechał z Budapesztu o godzinę wcześniej. Przy  
zderzeniu zostały trzy wagony grackiego pocią- 
gu zdruzgotane; konduktor pocztowy tego po- 

| c ią g u  zostalzabity. Czterech honwedów jadących  
tym pociągiem jest ciężko rannych. Kilka osób 

I nadto odniosło nieznaczne kontuzje.
Budapeszt 27 grudnia. O powodach kata­

strofy kolejowej pod Bia Torbagy donoszą co 
następuje: Ze stacji Budaórs wypuszczono trzy  
pociągi jeden za drugim w kierunku B ia Tor- 
bagy: pociąg ciężarowy nr. 50 o podz. 11 min. 
32; gracki pociąg osobowy nr. 1304 o godzinie 
11 min. 5S i  wiedeński pociąg osobowy nr. 8 
o godz. 12 min. 16. Pierwszy pociąg wypusz­
czony, ciężarowy nr. 50, nie mógł, wskutek nad­
zwyczajnie ostrego mrozu, mimo iż je  ero obcią­
żenie było poniżej stanu normalnego; dotrzymać 
przepisauej szybkości jazdy, skutkiem czego przy­
był do Bia-Torbagy ze spóźnieniem 20 minut. 
Idący następnie pociąg nr. 1304, już przy domku 
dróżnika nr. 19, tak bardzo się zbliżył do po­
ciągu ciężarowego nr. 50, że koniecznem się 
stało zawiadomienie go o powolnej jeździe po­
ciągu towarowego.

Skutkiem tego zawiadomienia pociąg osobo­
w y nr. 1304 zredukował swoją szybkość jazdy. 
To znown spowodowało, iż następny pociąg oso­
bowy nr 8 tak się zbliżył do pociągu nr. 1304, 
że musiał być zatrzymany przy domku dróżnika 
nr. 20. Dróżnik zeznaje, że nie mógł dać tego  
sygnału dość wcześnie, ponieważ musiał być o- 
becny przy mijającym pociągu towarowym, idą­
cym w kierunku przeciwnym. M aszynista pocią­
gu nr. 8 nie widział niebezpieczeństwa skutkiem  
siluej m gły i skutkiem owego pociąga tow aro­
wego, jadącego w kierunku Budapesztu.

Londyn 27 grudnia. Z Keymer w hrabstwie 
Sussex nadeszła depesza: W  pobliża Haywards- 
Heath, pociąg idący do Newhaven zderzył się z 
z pociągiem Express idącym z Brighton. D w ie

Zdzisław Zdanowicz, k-**-. y ' - * 3593

poleca. Cylindry, K A P E L U S Z E , Czapki, K ieliznę m ęską, K raw aty , R ękaw iczk i6 
Pantofle, Berlacze, Paraso le , Łask i, K A L O S Z E  rosyjskie i am erykańskie.
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;oLy ze służby kulej O W rj i  Jfc dell pasażer pu- 
i.ieśli śmierć na miejscu. W ielu pasażerów jest  
rannych. Komunikacja kolejowa jest przerwana.

Także pod Siough(?) nastąpiło zderzenie się 
pociągów, przy którem jednak nikt nie zginął.

htwy Jork 27 grudnia. Z Browusville w Feu- 
svlwanji nadchodzi wiadomość: W skutek gazów  
piorunujących wszczął się pożar w kopalni Cal- 
mine-Braznell. Sześciu robotników zginęło odrazu, 
45 jest zasypanych. Istnieje bardzo m ała nadzie­
ja, aby zasyoanych udało się uratować.

Nowy Jork 27 grudnia. Parowiec „Aristo“ w 
drodze z G aheston do Hamburga osiadł na mie­
liźnie 24 b. m. zrana około wybrzeża 'Nortli- Ka­
roliny w pobliżu miejscowości Ocracoke. Kapi­
tan i ośmiu ludzi z załogi uratowało się : 21 lu­
dzi zatonęło. „Aristo“ uległ przedziurawieniu. 
Gdy morze uspokoiło się dwa parowce z Norfolk 
odpłynęły na ratunek statku.

Londyn 27 gradnia. Z Motherwall w Szkocji 
donoszą telegraficznie: Pociąg kolei Glassford- 
Caledonian w ykoleił się 23 b. m. o godz. 5 w ie­
czorem i spadł z toru kolejowego. W iele osób 
je st zabitych i w iele rannych.

Konstantynopol 27 grudnia. Aa Morzu Czar- 
nem szalał dnia 25 grudnia straszliwy orkau. 
tłonoszą o wielu katastrofach okrętowych.

Odezwa Krugera do Amerykanów.
Nowy Jork 27 grudnia. Dziennik Ne-wyorl,- 

J o u n tid  ogłasza list prezydenta Południowo-afry­
kańskiej Republiki. Krugera, do amerykańskiego 
narodu. Kruger pozdrawia w nim prezydenta Mac 
Kinleya i  lud A m en  ki, oświadcza, że byłby za­
wsze gotów' poddać się sądowi rozjemczemu, An­
glia  jednak zawsze się temu sprzeciwiała. ,,Mimo 
to —  są słowa listu — zostaliśm y do wojny 
zmuszeni. Anglja w ysiała tysiące żołnierzy do 
Afryki Południowej, aż do naszych granic, z u- 
krytym  zamiarem zmusz-nia nas do uczynienia 
wszystkiego, co nam narzucić w edlug swego zda­
nia miała prawo W ielki amerykański naród, któ­
ry mniej więcej przed stu laty przeciwko temu 
samemu angielskiemu narodowi walczyć musiał, 
ażeby swoją wolność utrzymać, z pewnością sym- 
pa>je swoje zwróci ku małej siostrzanej republi­
ce wobec tej walki prowadzonej przeciwko 
potężnemu państwu w  obronie własności i n ie­
zależności".

Bitwa pod Colenso według Boerów.
Londyn 27 grudnia. Biuro Reutera donosi 

z Laurenco M arąuez: Grzędowa depesza z g łó­
wnego obozu Boeruw z l(i b. m. brzmi jak na­
stępuje: Wczoraj o św icie przybył dawno ocze­
kiwany oficer artylerji Pretorjus i doniósł, że ko­
lumny Builera poruszają się ku naszym pozycjom  
nad Tugelą. Centrum armji nieprzyjaciela stano­
wi la ogromna masa p ic  hoty, na skrzydłach sta­
ły  po dwie baterje, kawalerja służyła jako po­
krycie. Nasza artylerja zachowywała milczenie, 
aby nie zdradzić swoich pozy ryj. Gdy dwie ba­
terje Anglików zbliżyły się na odległość strzału 
karabinowego, rozpoc ę li nasi ogień, którego dzia­
łanie było wprost niszczące. W tedy w eszła tak­
że w bitwę nasza artyPrja i spowodowała wśród 
nieprzyjaciela, który sądził, że uda mu się przejść 
przez most na Tugeli.. w ielkie zamięszanie. Tym­
czasem Anglicy zaatakowali nasze pozycje od 
strony południowej. Atoli użycie naszych jlarabi- 
nótv Mausera miało taką niszczącą s i l ę , że atak 
angielski prysnął jak rozbita fala.

Pozostawiając szeregami całemi zabitych i ran­
nych, spróbowali Anglicy natrzeć raz jeszcze, 
m usieli s*ę jednak cofnąć znowu z ogrom nenii 
stratami.

Konna artylerja angielska posunęła się aż do 
brzegu rzeki, atoli spotkała się z takim morder­
czym ogniem brygady komendanta Ermelo, że 
musiała się cofnąć, zostawiając działa. Po dwa- 
kroć usiłowali A nglicy doprowadzić konie, aby 
zabrać armaty. Pierw szy raz udało się im za- 
prządz do jednej armaty, drugi raz padli ludzie 
i konie od nowych kul. 'teraz cofuęli się Angli­
cy do obozu, ostrzeliwając most szarpnelami. aby 
nas nie dopuścić do armat. Mimo to udało nam 
sie późuiej zabrać 9 armat. Jenerałow ie Botha 
i  Tricbort znajdowali się ciągle na najniebezpie­
czniejszych pozycjach. Jedenaście ambulansów 
zabrało rannych i zabitych Anglików. Role bi­
tw y było na całej kilkomilowej przestrzeni po­
kryte trupami i rannymi. Klęska Anglików jest  
wprost zastraszająca.

Laurenęo Marguez. 27 grudnia. Biuro Reute­
ra ogłasza: W edług urzędowej depeszy z Preto- 
ryi, w bitwie nad Tugelą, Boerowie stracili w 
zabitych i rannych zaledwie trzydziestu ludzi.

Ladysmith się trzyma.
Londyn 27-go grudnia. Z Ladysmith dono­

szą, że umarło tam pięć osób! Biuro Reutera 
wzmiankuje przytem, że widocznie Ladysmith 
się trzyma.

Berlin 27 grudnia. Z Pretorji pod datą 22 
b. m. nadeszła depesza, według której dnia tego  
odbyła się pod Ladysmith utarczka pomiędzy 
Anglikami a Boerami. P ięciu oficerów oraz H» 
podoficerów i żołnierzy jest rannych. Dziew ięciu  
ludzi zginęło.

Londyn 27 grudnia. D aih/ Telegraph donosi 
z angielskiego obozu pod Chieveley pod datą 
19 b. m .: Dzisiaj angielska artylerja ostrzeli­
wała granatami lydditowem i przez dwie godzi­
ny oszańcowania i wały. Most przy szosie został 
zniszczony, tak, iż tym Boerom, którzy ze swojem1 
działami i wozami po tej stronie rzeki stoją, 
trudno będzie napowrót dostać się na tamten 
brzeg.

Londyn 27 grudnia. Biuro Reutera donosi z 
C liieveley: Także i w dniu 20 grudnia stanowi­
ska Boerów pod Colenso, oraz na przeciwległym  
brzegu rzeki Tugeli były przez kilka godzin o- 
strzeliw ane granatami lydditowym i. Boerowie 
nie odpowiedzieli wcale ogniem ze swojej strony.

Londyn 27 grudnia. Biuro Reutera douosi z 
Pietermaritzburga pod dalą 20 b. m .: Z Lady- 
smith w drodze heljograficznej nadeszło tu na­
stępujące doiesienie : W iadomość o nieudałym a- 
taku jenerała Builera na Colenso przyjęta tu 
została z zimną krwią. Każdy ufa, że odsiecz 
tylko na krótki czas u legła zwłoce i że garni­
zon w Ladysmith jest w stanic trzymać się  
przez czas nieograniczony.

Inne wiadomości z pola wojny.
Londyn 27 grudnia. Tinie* donoszą z Modder- 

R i\er  pod datą 18 b. m .: Mały oddział policji 
broni mie jscowości kaurman mimo kilkakrotnych 
ataków boerskich.

Pod Mafeking- oblegający miasto Boerowie. 
jak się zdaje. ponieśli w ielk ie s tra ty ; oblężenie 
bardzo złagodniało.

Krąży pogłoska, że państwo Oranje zamierza 
siedzibę rządu przenieść z Bloemfontein do Wyn- 
burg, ponieważ Bloemfontein me je st  obwarowa­
ne i  nie mogłoby się bronić.

Londyn 27 grudnia. Biuro Reutera donosi z 
Kalkutty: Postanowiono, aby piętnasty pułk lan- 
sjerów, stwjący garnizonem w Indjacb, udał się 
do południowej Afryki, 

i Londyn 27 grudnia. W edług depesz z Capstadtu 
sytuacja pod Modder River jest bez zmiany. Me- 
tiiuan ma być nienależycie ^szańcowany. Na ra­
zie nie myśli on o utrzymaniu się na stanowisku, 
ale przystępuje do powolnego odwrotu.

Jenerał Gatacre donosi, że Dordrecht bronio­
ne jest pi^ez miejscową policję, złożona z 1500 
ludzi. Boerowie cofają się z okolicy Dordrecht.

Z Durban donoszą pod datą 19 b. m. Nor- 
wegska barka „Rpgina“ która w iozła materjał 
dla wojenni cli robót inżynierskich, zatrzymana 
została w zatoce D elagoa przez statek angielski 
i odeskortowana do Laurenco .Marguez.

Z Pretoryi nadchodzi wiadomość, że jenerał 
Jonbert już przyszedł do zdrowia i ponownie sta­
ną! na czele wojsk Boerskich. 

j Pogłoska jakoby Boerowie opuścili Stormberg 
: nie sprawdza się. Z pod Modder River powrócił o 
; do Captown wielu korespondentów dziennikarskich.
! Londyn 27 grudnia. Biuro Reutera donosi z 
I Laurenco Marąuez pod datą 18 b. m .: A ngielscy  

poddani w Pretorji, którzy chcą nadal pozostać 
w stolicy Transwaalu, muszą przed dniem 20 
grudnia wnieść nowe podanie do władz Boer­
skich o otrzymanie na to pozwolenia.

Malta 27 grudnia. Jenerał lord Kiczener przy­
był tutaj 24 b. m. i odjechał natychmiast w dal­
szą drogę do Gibraltaru.

Londyn 27 grudnia. Komenderujący jenerał 
z Captown telegrafow ał 24 grudnia wieczorem  
do sekretarza stanu wojny, że ogólne położenie 
w południowej Afryce jest nfizmienione.

Londyn 27 grudnia. W szeregi ochotników dla 
służby w Afryce zapisali się między innymi ksią­
żę Marlborough, lord W alencji i  powieściopisarz. 
Couan Doyle.

W edług korespondenta Timesów  rząd nie u- 
waża za rzecz pożądaną odwoływać dalsze od­
działy wojsk europejskich z Indyj, chyba że zaj­
dą nieprzewidziane trudności.

Times otrzymują z Captown pod datą 2()-go 
b. m. depeszę, że trzymany w niewoli komen­
dant Boerów Dem eillon zbiegł.

Petersburg 27 grudnia. W yekwipowany przez 
rosyjsko-holenderski komitet oddział Czerwonego 
Krzyża wyruszył 2 fi b. m. przez Berlin i Nea­
pol do Transwaalu. Składki, zbierane na cele tej 
ekspedycji, w yniosły przeszło 100.000 rubli.

.,Gc.OS NARODU”
Szanownych prenumeratorów prosimy uprzej­

mie o wczesne wznowię przedpłaty, która wy­
nosi : 

W Krakowie:
rocznie . . . złi. 16.—
kwartalnie . . „ 4 -—
miesięcznie „ 1 35

Na prowincji:
rocznie . . . zlr. 20-—
kwartalnie . . „ 5- —
miesięcznie . . „ 1 7 0

Z początkiem przyszłego roku Głos N arodu  wy­
chodzić będzie codziennie dwa razy z wyjątkiem 
świąt i niedziel.

Za dwukrotne odnoszenie do domu pobierać bę­
dzie administracja 30 ct., za jednorazowe 20 ct.

K a żd y  nuwo przybyw ający abonent „Głosu Na^ 
rodu“ otrzyma, o ile zapas starczy , początek dru­
kującej szg na szpaltach „ G łosu“ powieści A l ­
fonsa  Debrie, osnutej na tle spraw y D reyfusa p . t.~.

Z D R A J C A .
Nadto za dopłatą 40 hl. każdy nowoprzyby- 

wający abonent otrzyma początek romansu Lwa  
hr. Tołstoja, drukowanego w niedzielnych nu­
merach Głosu pod t y t . :

„ W S K R Z E S Z E N I E“
Nowoprzystępujący prenumeratorowie 

mogą odbitki z drukowanych poprzednio w Głosie 
powieści po następujących ; cenach:

LEGENDA ZAMKU KESZEMARK, 
opowieść przez W i n c e n t e g o  h r. Ł os i a,, 
za cenę 3o hal.

NIEPRZEZWYCIĘŻONY UROK, 
powieść przez D a n i e l a  L e s u e u r, za cenę 
80 hal.

KLUB PI CKWI CKA,
humorystyczna powieść K a r o l a  D i c k e ns a„ 
za cenę 1 kor.

B R A T  W I L K Ó W ,  
bajka na tle uupod indyjskich przez R u d y a r -  
d a  K i p l i n g a  za cenę 20 hal.

Prenumeratorowie Ułosu N arodu  mogą o- 
trzy uać po zniżonej cenie „Mody Paryskie1*, 
wraz < dodatkiem powieściowym za 1 koronę 
80 hal. kwartalnie, 7 kor. 20 h. ocznie.

nabyć

N A D E S Ł A N E

N A U K I  T A N
oraz Estetyki salonowej udzi

K aro lina  Witlcay
p la c  S zczepańsk i JNumer 8, I  p .

alkaliczna 
n a tu ra ln a  S zcz a w a .

Magazyn Nowości dla Dam
ZIMLER i Sp. WS T

(Główne artykuły magazynu) 3859-
M a te r je  j e d w a b n e ,  Przybrania do sukien, 
K a p e lu s z e  i  p r z y b o r y  do in o d n ia r s tw u ,  
R ę k a w ic z k i ,  Gorsety, Pończochy, Wachlar?e.

^ K Ł A D  F O R T E P I A N O W  
W. B a r a b a s z  i Sp*

K raków , Rynek 89, I ptr.. 3588

D r med. Jan Z ia rko
po odbyciu studjów w Berlinie p o w r ó c i ł  i o r ­
d y n u je  w zakresie c h o r ó b  ż o łą d k a  i j e l i t

od godziny 2—4 po południu 3535
w  K ra k o w ie  p r z y  u lic y  D łu g ie j N~r. 7.

Księgarnia G. Gebethnera i Sp.
otrzymała na skład główny

„Trzy dni w Zakopanem"
z notat emeryta, przepisał Kazimierz Bartoszewicz 

Cena 40 ct.

Apteka E. Hellera
Skład materyałów aptecznych.— Kraków, Grodzka 23

W in a  le c z n ic z e  na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (1 złr. 20 ct.) 
Z ió łk a  p ie r s io w e  S e e b u r g e r a  jedynie prawdziwe (pakiet 20 ct.) 
W s z y s t k ie  specjalności krajowe i zagraniczne. E s s e n c j a  ło p ia n o w a  na.

porost włosów, znany środek.
P a s t a  d e n t o l in o w a  do zębów, bez mydła, antyseptyczna (tuba 32 ct.)

D olecą i  w y s y ła  o d w ro tn ą  p o c z tą  n ie  licząc opakow an ia:  T r a n  ś w ie ż y  z  B e r g e n ,  flaszka duża 50 ct. 3587
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Nakładem ks. Leona Dżułyńskiego w Przemyślu, wyszła apro­

bowana przez duchowną Władzę,

Biblia starego i nowego zakonu
w 50 kolorowych obrazach na kartonach,

w pięknej kasetce dogodnego książkowego formatu i z objaśnieniami 
na odwrotnej stronie

N a j o d p o w i e d n i e j s z y  o k o l i c z n o ś c i o w y  p o d a r e k  d l a  r o d z i n  c h r z e ś c i j a ń s k i c h .
C e n a  e g z e m p la r z a  3  k o r o n y .

Zamówienia z prowincji tylko pod adresem: K sią d z  
Leon D k u ly ń sk i  w Przemyślu, ul. Długa L. 14. 
____________W s z y s t k ie  k s i ę g a r n ie ._______ io u

Pckójfrontow./. osobnym wchodem, może być 
z całem utrzymaniem każdego cza­
su d«i w y n a j ę c i a ,  lub też 
wspólnie. w K r u k u  f i .  I .  6

IL piętro. 4018 3 3

N O W O  O T W O R Z O N A

RAFINER JA SPIRYTUSU
> J. 0. Księcia D o m in ik a  R a d z iw ił ła  w Balicach, poczta i telegraf w miejscu, telefon 317
[oferuje spirytus czysty, bezwnnny i wysoko [
, procentowy po cenach konkurencyjnych.
•3818 8 10 Z A R Z Ą D .

K. Zieliński
Kraków, Rynek, A-B, Nr. 39

poleca or/ginalne amerykańskie

„Columbia" G rafofony
po zlr. 40‘—, 80’ — i 10C'— -

Cylindry*?! a tychże
ograne po Ąr. 1‘25. 1'75 
polskie 2’25, puste 1'— 

jako najnowsze dzieło bie­
żącego stulecia wielki gra- 
fofon „Columbia 

złr. 400

Grafofony
niemieckie po złr.

18, 25, 35.

Za uwiadomienie.
Xa ogólne żądanie zakład mój otwarty będzie w każdą 

N iedzielę  i (Święto cały dzień do późnego  
wieczora". " 3s7(i 2 o

Karol Ryźmanowski, fryzjer damski i męski
K ra k ó w , u l. Szewska L . fi.

razki i dewocyonalia!!
OL PÓLLATH

lit p rzed m iotów  tr e śc i r e lig ijn e j i  u a t ła f lc i  obrazków
w Schrobenhausen (Bawarja górna)

swój b ig  to zaopatrzony SKŁAD <Jb:azkóiv świg'ych i uie- 
.doników z tekstem pelskim, różańców i t. p. CzcigoJne Ducho- 
»ństwo upraszam, by z okazyi zbliżającego sig Nowego Roku, 
./la li obrazków na okaz i według nich taczyli mnie zaszczycić 

zamówieniami.
-'ako nowości polecam : francuskie obrazki koronkowe i żela­

tynowe i^yekstc-m polskim, chromolitogralówane obrazki na karto­
nowy*-1. „.'jecikach z nabożeństwem do Najsłodszego Sr-rea .lezuso- 
wego po lo  fcu.: z mbożeństwem do <n. Józefa po 6 Im .: „Módl 
cie sig bez przerwy14 po 20 f i l  serjg J 2 Mary a na 12 rozmaitych 
obrazków po 1 uirk. lO f n. za 100 sztuk Seryg \  10 obrazków
po 1 mrk. 10 fen. za 100 sztuk. Wizerunki Dzieciątka Jezus Nr. 8AVs 
ŚjlY a po 1 mrk 50 l-n. za ICO sztuk a wreszcie

M O L J E O D R U K I ! !
Zawarłszy korzystne umowy z fabrykantami, jestem w stauie 

wszystkie znane obrazy drukowane olejno, najlepszej jakości i w ro­
zmaitych rozmiarach po następujących nad,r niskich ctuauh sprze­
dawać.

Proszę dla przekonania sprowadzić na próbę :
Wielkość 26'19  

34 45
cm. po 4 fen. <x> jB

'E **
po
71

5
10

l'-n.

4Y> 12 y> n 15 71 0 . m w '8
51 -0 n 30 l - s s 3t>

9 U l 1*5/38 V 1K IM 20 w
i \ 4 7 .6 . U.) lid

\ 51 73 V 65 T V , .1 r>
\  III 04 /88 V n 200 n s » 3CU •t

5.co >>

Cenniki darmo i oplamię.
Nieodpow.adająry towar wymieniam ehgtuie. Korespondencja w jg 

zyku niemieckim luli i.ancuskim. 400S 1 3

Największy Dom w kontynencie
premiowany 50 medalami i 10 dyplomami

Towarzystwo Akcyjne z 10 milionami kapitału 
21 fabryk i kantorów.

D O S T A W C Y  D W O R U

E. Cusenier & C mp Cognac
najlepm  marka w starym leczniczym Cognacu i w Likierach. 

Jeneralne  Zastępstwo i Skład dla Austro - Węgier: 
W ie n , A d lergasse  1.

Do nabycia w Krakowie w handlu Win D r  N ie ć ,  
F r a n ic * e v f ć  i  P a t i c z i ć .  4073 i  3

M. BEYERA i Spółki
W K R A K O W I E ,

S u k ie n n ic e  N r. 12 . 13, 14 ( n a p r z e c iw  k o ś c io ła  N a jśw . P .  M a r y i)

W y robu  gotow ej B ielizny i W y p ra w  ślubnych.
S K Ł A D  F A B R Y C Z N Y  T O W A R Ó W  P Ł Ó C I E N N Y C H :

Bielizna męzka, damska i dziecinna w różnych gatunkach i
s p r z e d a je  p o  n a s t ę p n y c h  c e n a c h :

B I E L I Z N A  D A M S K A .

39 0 4 0

wielkości

1.00—1.75Koszule dzienne shirtingowe pojed.
Koszule dzienne shirtingowe ubie­

rane haftem — — — — —
Koszule dzienne shirtingowe ubiera­

ne haftami ręcznemi — — —
Koszule dzienne płócienne ubierane 

haftami — — — — — —
Koszule dzienne płócienne ubierane 

haftami ręcznemi -  — — —
Koszule dzienne batystowe kolorowe 

ubierane koronkami — — —
Koszule dzienne batystowe i płócien­

ne bardzo strojnie ubierane koron­
kami i haftami — — - -  —

Koszule dzienne jedwabne — —
Koszule nocne shirtingowe ubierane 

haftami — — -  - — — —
Koszule nocne shirtingowe bardzo

strojnie ubierane haftami i koronk.
Koszule nocne płócienne pojedyncze
Koszule nocne płócienne ubierane

haftami — - —
Koszule nocne li. strojne płócienne i

batystowe ubierane haft. i koronk. 6.00— 10.00 
Koszule nocne batystowe kolorowe

ubierane haftami i koronkami — (i.OO—7.50
Majtki damskie shirtingowe z ha­

ftami — — — 1.00. 1.(50. 2.00—2.75

1.75—2.50

2.00—2.75

2 5 0 —4.00

2.50—(i.OO 

3.75— 1-50

(i.OO—7.50
10.00-15.00

2.00—3.50

4.50-
3.00-

(i.00
3.50

1.80—2.50 
2.75—3.75

— — 3.50—0.00

1.25—2.50
2.50—5.50
3.00—0.00
10.00-15.00
2.50—6.00

Koszule męzkie shirtingowe dzienne,
szt. od zlr. I. 1.25, 1.50, 1.75, 2, '2.50—2.75 

Koszule męzkie płócienne 2.75. 3.00,
3.50 — — 4.00—5.00

Koszule męzkie shirtingowe nocne 1.50. 2.00 -2.50 
Koszule męzkie shirtingowe nocne z 

kolorowemi ręcznemi haftami —
Kalesony białe bawełniane — —
Kalesony kolorowe — — — —
Kalesony płócienne białe — — —
Skarpetki białe bawełniane tuzin —

Majtki damskie batystowe białe — 3.50—6.00 
Majtki damskie batystowe kolorowe 3.50—4.50 
Majtki damskie barchanowe — — 1.60—2.75
Majtki damskie flanelowe— — — 3.00—5.00
Kaftaniki ranne damskie pojedyncze 1.00—1.75 
Kaftaniki ranne damskie ubierane haft. 2.50—3.25 
Kaftaniki ranne damskie b. strojne 4.50—6.00 
Kaftaniki ranne damskie batystowe 

ubierane koronkami i haftami — 7.50—12.00 
Spódnice damskie pojedyncze — —
Spódnice damskie z haftów, wstawką 
Spódnice damskie z liaftowanemi fal- 

banami — — —
Spódnice damskie batystowe ubiera­

ne haftami i koronkami — — 7-50—15.00
Halki krotonowe kolorowe, sztuka 
Halki satynowe kolorowe, sztuka —
Halki wełniane kolorowe, sztuka —
Halki jedwabne kolorowe, sztuka —
Chustki webowe białe, tuzin — —
Chustki webowe kolorowe, tuzin —
Chustki batystowe białe, tuzin — 4.00—12.00 
Chustki batystowe kolorowe, tu zin — 4.00—12.00 
Pończochy białe bawełniane, tuzin 6.00—10.00 
Pończochy kolorowe bawełniane, tuzin 7.00—12.00 
Pończochy niciane, tuzin — — — 10.00-18.00 
Pończochy jedwabne, para — — 2.50—4.00 
Gorsety damskie, sztuka — — — 2.25—6.00

B I E L I Z N A  M Ę Z K A .
Skarpetki kolorowe bawełniane, tuzin 5.50—10.00 
Skarpetki białe niciane, tuzin — 7.50—12.00 
Skarpetki kolorowe niciane, tuzin — 8.50—15.00 
Skarpetki jedwabne, para — — — 3.00—5.00
Chustki płócienne białe, tuzin — — 2.50—6.00 
Chustki płócienne kolorowe, tu zin — 3.75—8.00 
Koszule flanelowe — — — — 1.25—6.00 
Kołnierze shirtingowe, tuzin — — — 2.40
Kołnierze webowe, tuzin — — — — 4.00
Mankiety shirtingowe, tuzin — — — 4.00
Mankiety płócienne, tuzin — — —■ 6.50

4.50—6.00

S t a n i s ł a w a  F is *
Pracownia Sukien i Okryć dam­
skich, oraz Salon Mód, udziela 
nauki kroju najnowszej metody.
Od zrobienia sukienki 24 0 złr. i 
wyż* j. — Kraków, ul. Zwierzynie­

cka L 1 4072 1 3

-7.50

2.75—4.00 
1.00 1.50 
1.40-1 .75
1.75—2.50 
5.00—7.00

Wielki wybór krawatów jedwabnych i batystowych. —  Główny skład bielizny normalnej trykotowej Prof. 
Dra Gustawa Jaegera. —  Kaftaniki zdrowia, Crepe de Saute jedwabne, bawełniane i siatkowe. —  

Parasole od deszczu i słońca. Szelki, spinki i paski do koszul flanelowych.

B I E L I Z N A  D Z I E C I N N A .
1- K o H X n 1 k  i  d l a p a n i e  n e k

i________ d z i e n n e
E h

n o c n 0
g ł a d k i e Ii u f  t 0 w a n o i r t i n g o w e

2 Sztuka zła- — '0 ) Sztuka zła. 1 —
4 - —  '< ) i- ;o Sztuka zła. 1-25
0 „ - -8 5 n 77 d : o 77 77 1-35
8 „ —  9D 71 1*35 1 -50

10 n k - 1 *40 17 77 1-05
12 * 1*05 1*50 1-85
14 * 115 ii 77 I-GO 2’—
IG n 1'35 «? 77 1-75 7? 2-25

11 51 j  t  « e k  i  d l a  p a n i c  n b k

w a n o
b a r  (i li a n o w e

g 1 a u k e 1 li a t t o w a n e

2 Sztuka zła. -•60 Sztuka zła. — *95 Sztuka zła. --•90 Sztuka złu. 1*10
4 n v -•70 71 71 •05 7? 77 !•— 77 „ 125
6 r> v -■80 77 1' P15 77 Yl 1- o 77 „ P40
8 v> n — ’85 17 11 1-24 71 n 115 77 „ 150

10 71 71 — •90 71 71 P35 77 77 1-20 77 „ l'? J
12 ]•— 11 1-50 '1 77 , • 15 77 n P85
14 51 71 1-10 n l ’G5 1-50 77
10 71 17 K O n w 1-74 u n 75 „ 2 - 1 0

S p ó d n i c z k i  dla panienek K a f t a n i k i  r a n n e  d l a  p a n i e n e k
s  h i r  t l n g o w e g ł a d k i e | l i a f t o w a n c

0 Sztuka złu. — "00
4 „ — '03 Sztuka zła. -•85 Sztuka zła. 1-—
6 77 71 -•90 M O
8 77 .. — ‘85 11 77 1- - 71 77 1-15

10 r.
__.i. r> 77 P05 P . 5

12 » !• - 71 71 KIO 133
14 n PO. 77 77 1-25 P45
10 77 * PIO n 77 1-50 *» n 1-60

K o S z a l k i  d l a C II t  o P  c ó W
d z 1 0 c i n u e

I. 1 II n o c n e

4 Sztuka zła. 1’05 Sztuka zła. -•85 Sztuka zła. 1-30
6 77 ,  1-15 77 77 -■90 M O
8 „ 1 25 ’ 5 ,, 1-— 150

10 „ P4> 77 M O 1-60 '
12 „ 100 120 l ‘ (5
14 r „ P75 77 1-25 1-85
10 77 77 “ 71 1-50 *i r 2‘—

K a 1 e & o u  y  d  1 a c  l i  ł  o P  C ó IV

4 Sztuka . . . — '05
6 -• 7 0
« — '75

10 - 8 0
12 -• 9 )
14 " 1-—
16 . - . 1-10

Spółka Wydawnicza Polska
W  K R A K O W I E

poleca następujące dzieła Stanisł.
Kluczyckiego :

Niebo i ziem ia pogadanki 
popularno-naukowa — w 4-ce str. 
•>20. W bardzo wykwintnej oprawie 
ze złoconymi brzegami Złr. 12 •— 

Tekst illustrujo kilkaset rycin  
liczne ch-omolitografie, tablice sfe­
ryczne i henograwira; wszystko 
wykonane starannie i z przepy­
chem, który dorówuywuje najoz- 
dobniejszym francuskim edition 
de luxe.
Św iat n a p o w i e t r z n y .
Dwanaście pogadanek, wydanie 
wynkwintne z 11 rycinami, w bar­
dzo ozdobnej oprawie. Złr. 2’— 
SŁró  wki Szesnaście pogadanek 
ozdobne wydanie, z 40 tu pig- 
knomi rycinami, bogato oprawne 

Złr. 2.—
Biak u nas popularnych ksią­

żek, któreby wycz-rpująco średnio 
wykształconemu śmiertelnikowi u- 
łatwiały i pozuanie wszechświata 
i wyników na tem polu podjętych 
najnowszych badań naukowych. 
By temu ziradzie, autor podjął sig 
zadania niełatwogo, spopularyzo­
wać te naukowe badania, odkrycia 

(i ich rezultaty i w przystgpnej 
• formie, najciekawsie trkie zaga- 
, dnienia czytelnikowi odsłania.

Do nabycia za pośrednictwem ka- 
1 3(J33 żdej ks ęgjrnl. 4 *4

!Bez Hagi a zdrowa! §
Tygodn ik  Narodowy we  
Lw ow ie  Hasło red a kc ji: K o­
chamy linga, Ojczyznę i  wszyst­
kich dobrych ludzi. Najobfitsze 
źródło do czytania rzeczy przy­
jemnych i pożytecznych, tygodnik  
zamieszcza illustracje aktualne, 
oraz prowadzi osobny dział hu­
morystyczny illustrowany. W ro­
dzinie Tygodnik Narodowy jest 
wszystkiem dla wszystkich. W y­
chodzi lia każdą niedzielę. Pre- 

•nnmerata kwartalna z przesyłką 
'pocztową wynosi 2 złr. Nadsyła- 
■jący prenumeratę półroczną: 4 zł. 
| otrzymają natychm iast franco '!- 

lustrowany wszechstronnie infor- 
‘ mującY kalendarz na r. 1900: 

Lwowianka. Prenumerować można 
‘ w każdej chwili. Zaległe numera 
z początkami powieści i większych 
utworów, lub artykułów, przesy­
łają się zaraz bezpłatnie. Prenu­
meratę przesyłać najdogodniej 
przekazem pocztowym (lo A dm i­
n istracji Tygodnika Narodowego 

Lwów, ul. Kraszewskiego 23.

iPieca Naftowa
n l o d y n i  Ł ą c e

„ C alorifere  D itm a r u

do'nabycia w składzie lamp

R . D I T M A R A
Kraków, Ryńsk 13. 3<Hi

Wielki wybór Pończoszek  i S k a rp e te k  dziecinnych
nicihnych i bawełnianych, białych i kolorowych, oraz wszelkich wyrobów trykotowych dziecinnych.

B i e l i z n a  ł ó ż k o w a
płócienna, shirtingowa, g ładka i ubierana ręcznemi i maszynowemi haftami oraz koronkami 

i f *  w bardzo w ie lk im  wyborze. '9 |
Zam ów ien ia  zam iejscowe uskutecznia się odwrotną pocztą.

fotwarfc
3 miła od Krakowa, blisko stacji 
kolejowej, w pigknoj okolicy, skła­
dający sig z 117 mrg pola, z do­
mu mieszkalnego, z n o w y  ot 
budynkami gospodarskimi, oraz 
z i  mrg ogrodu narzywnego i o- 

wocoweg >, — jest
t a r a *  <l-» s p r z e d : . n f a „

informacji udziela Kancelarja 
i .  W. Dra Pieniążka w Krakowie, 
ul. 6rad)k> Nr. i8. 403~ 1 0

Tokarz
znajdzie zajęcie w meblowej s t ' 
larni m  Połw su  Zwierzyniecki 

L  20 (Pałac). 3912

Poleca B u fet obficie zaopatrzony przy handlu na dole, wspaniale sale jada ln e  
i gabinety na I-szem piętrze na obiady i kolacje, zdrową smaczn2|

kuchnię, p iwo pilzneńskie i baw arsk ie 3450 s 10 W  KRAKOWIE. 
Hieszkanie do w ynajęc ia : D w a  pokoje , z oknam i na Rynek g łów ny, rd g  ul. B rack ie j.

Ed. Kllmel



.GŁOS NA BODU*. „WSPIERAJMY COIZ EN PRZEMYŁ OJCZYST Y-. rtf.op NARODU- Nr. 283
NAKŁADEM KSITJ iAUM KATOLICKIEJ

Ora Władysława Miłkówskiegu w Krakowie
wyszło już siód m e wydanie dziełka 

O. B e rn a rd a  Ł u b ień sk iego , Redemptorysty, p. t . :

Nowenna najskuteczniejsza
do Najświętszej Marji Panny Nieustającej Pomocy.

Wydania to ; powiększone Mszą świętą, Litanją i Hymnem do 
Maiki Boskiej Nieustającej Pomocy, wyszło w dwóch edycjach: 
a) na papierze białym z obrazkiem drzeworytowym, pięknie karto­
nowana w cenie 50 groszy, b) z obwódkami różowemi, z prześll- 
cznem a bardzo wiernem wyobrażeniem Matki Boskiej Nieustającej 
Pomocy, w kolorach, w oprawie bardzo eleganckiej, w płótno angiel­
skie (różne kolory) z wyciskami złoconemi, brzegi złote, w cenie 
I korona, z przesyłką o 10 groszy więcej._____________ 3585______

Warto prenumerować:
1. „Dźw'gnię“

czasopismo gospodarczo-społeczne, 
podające różne rady i informacje, 
+udz'eż przepisy gospodarcze, prze­
mysłowe i handlowe, oraz

2. „Nowego Fauna“
czasopismo literack o-hn m ory-  
■ ty c z n e , bogato ilustrowane, 
dostarczające miłej rozrywki po 

pracy
Warto prenumerować!!

gdyż oba te pi.ma kosztują łą 
czole tylko 1 złr. 60 cnt na pół
roku, a redagowane są wsposób

stosowny dla rodzin 
polskich a chrześcijańskich.

N-er okazowy n o w o r o c z n y  
bogato i i i  o s tr o  w a n y  przesy­
ła sig na żądanie b e z p ła tn ie .
Ze zgłoszeniem należy sig s p ie ­
s z y  ó. Co do obu pism wystarczaadres: Jhdakcju „Dźwigni"
tcc Lwowie. 406i  $2 2

B o  s p r z e d a n i a !

Z wolnej rgki nader intratny

I N T E R E S
od 35 lat istniejący, 3957 

w wigkszem mieśeie z liczną załogą 
wojskową, kompletnie urządzony, 
jest z powodu słabości właściciela 

d o  s p r z e d a n i a .  
Bliższej wiadomości udzieli biuro 
ogłoszeń p. Strycbarskiego w Kra­
kowie, lub pod 1. ,0 .  P- 111“ tamże 

oferty nadsyłać należy.

W jrobj wełniane
tynieckie

jakoto: C z a p k i  pojedyncze, 
podwójne i dziecinne,

S k a r p e t k i ,
P o ń c z o c h y  m y ś l iw s k ie ,  
8 t y lp y ,
K a m iz e lk i .

Wyłącznie na składzie po fa­
brycznych cenach w handlu pod 
firmą: 3900 4 6

Andrzej Schultz
Kraków, Rynek gł., L. 32.

Telefon Nr. 16.

W J

I
•I

M*
I

KSIĘGARNIA MUZYCZNAV

A. Pśwarskiego i Sp,
w  K ra k o w ie , u lica  św . J a n a  JSfr. 3  

wydała świeżo i poleca: 3951 5 5

Zbiór najużywańszych
k O L E Dw

tudzież P I E S K I  adwentowych, postnych i wiel­
kanocnych z towarzyszeniem fortepianu lub organu

układu W . B K H L I N G A ,
byłego Dyrektora i Organisty Katedry krakowskiej. 

W y d a n ie  t r z e c ie .
Cena I złr. 20 ct., z przesyłką pocztową o 5 ct. więcej.

Zbiór ten bardzo ozdobnie wydany, zawierający mię­
dzy innemi sławną kolędę „H ej b r a c ia  c z y  ś p ic i e 11 

I jest jeden z najlepszych, jakie dotychczas wyszły.

:

i
*

I

I

Korzystny inlerss Nowości muzyczut

P O M IE S Z K A N IE
o 5-ciu obszernych, frontowych 
(słonecznych) pokojach, przedpo­
koju i kuchni, na I ptr. przy ul. 
Stachowsklego L. 82 jest każdego 
czasu, z powodu niespodziewanego 
wyjazdu, pod nader korzystnymi 
warunkami, d o  o d n a ję c ia .

Bliższa wiadomość w dz. ins. 
-Głosu Narolu". ć9 5 6 8

Sklep Naftowy
w bliskości Rynku, dobrzy się ren-
tująuy. jest z powodu stosunków 
faiiilibiych z a r a z  d o  s p r z e  
d a n ia . — Zgłoszenia pisemne 
z dokładnym adresem, chcących 
takowy nabyć, przyjmuje dział in- 
seratowy „Głosu Narodu4 pod 1.

8. 8. 4038 3 2

C. k. uprzyw.

Zakłady fabryczne w Tenczynkn
LESZKA Prus WIŚNIOWSKIEGO

B r o w a r  p a r o w y  i  F a b r y k a  W ó d e k  p o l s k ic h .  
Znakomity Porter, Piwo eksportowe, Marcowe i Leżak

nu beckki i butelki.
W ielki zapas W  Ó B E K  i  L lK T E lł  6  W  polskich  

po cenach bardzo niskich. 3948
1 1  b n t e le k  p iw a  e k s p o r t o w e g o  z łr .  1*—
1 1  „  „  m a r c o w e g o  „  —*90
1 1  „ „  p o r te r u  „  —-9 0

f f  .  I z Szanownych odbiorców otrzyma w Reprezentacji 
K 0 7 ( j y  B r a c k a  1 1 , bardzo ładny kalendarz na rok 1900 

•J kartkowy, ozdobnie wykonany d a r m o

R O L N I K
w średnim wieku, obznajmioLy do­
kładnie z gospodarstwem rolni- 
czem, z praktyką długoletnią, pro­
wadzący samoistnie wigksze go­
spodarstwa. poszukuje odpowie­
dniej posady od 1-go kwietnia. 
Listy poste rest. „J. M.“ Kraków. 

3925 3 6
W Hotelu „Pod Rózą“ ul. Flo-

rjańska, jest duży 8 * lo n , przed­
pokój, z dodaniem według żąda­
nia kilku pokoi z meblami, lub 

na mieszkanie prywatne, lub 
dla stowarzyszenia, na I lub II p. 
zaraz tairo do wynajęcia. 3953

cukierniczy, z dobrem świadectwem 
p o szL lk llje  p o s a d y . Łaska­
we zgłoszenie pod A . b .  poste 

rest. Jasło. 4021 3 3

L e ś n i k
praktyczny, z niższymi egzaminami 
dotąd w 2-ch skarbach większych 
przez 21 lat samoistnie gospo­
darkę 'asową prowadzący, zdolny 
w szacowaniu i korzystnej eksplo­
atacji lasów — poszukuje stano 
wiska w większych obszarach la­
sów Galicji lub Królestwa Polsk. 
Łaskawe zgłoszenia uprasza dla 
A . Z . 4 0 1 4  do działu ius9r. 
-Głosu Narodu4. 4014 3 3

L. Haase, Weleryn*rz
Kraków, uk Niecała L. 6 

leczy wszelkie zwierzęta do­
mowe. — Na prowincję wy­
jeżdża bezzwłocznie. 4019 3 3

Lexikon
Moyera 18 tomów, 5-te najnowsze 
wydanie, jest fi o  s p r z e d a n iu  

za połowę ceny. 
Wiadomość w antykwami K .  

W o jn a r a  w Krakowie, ul św. 
Anny L. 5. 4071 2 3

Folwark <027

200 morgowy, w doskonałej 
glebie w danym razie za do­
płatą tjlko kilkunastu tysięcy 
jest zaraz do sprzedania — 
Wiadomość w kant. J. Wen 
tzel, Kraków, Rynek główny.

Kamienica
II ptr., okazała, sucha, strona po­
łudniowa w najzdrowszej dzielnicy 
Krakowa, za dopłatą 12.000 złr.

do sp rz ed a n ia .
Wiadomość ul. Kopernika L. 20, 
w sklepie „Warszawskim4. 3902

H andel w io , koniaków ,
oraz towarów kolonialnych i trać 
fik *, porządnie urządzony, z kon- 
censami, <lo sprzedania.
Wiadomość ul. Bracka L. 12, w 
sklepie blacharskim. 3903

Godziny konwersacyjne
niemieckiego języka

udziela się dla B. B. Studentów, 
tygodniowo 3 razy od godziDy 5 
do 6 po południu. — Honorarium 
miesięcznie 4 korony. Wpisywać 
sig można codziennie od godziny 
4 —5 po południu. Kraków, Stu­
dencka 2, lii piętro. 8chmid. 
_________4( 50 2 6_________

# tkładzia fortapuuów 
Piania I HarmoasJ

J. Radziszewskiego
i Spółki 3581

łprsedaź, zamiana, wynajem 
<rzy odpowiednie] gwarancji 

sprzedaż na raty. 
łvq»fe gidwny Nr. M w

MłodyPumoclF
obznajomiony dobrze z bufetem, 
z n a j d z i e  z a r a z  n u i ie s a -  
C ie n ie  W handlu korzennym 

i delikatesów
Webera & Postępskięgo
 w  Bzesaowie. 4u60

B u c h a l t e r  4046
posiadający egzamin z rachunko­
wości państwowej i ogólnej, zna 
jący się na ekonomji i mleczarstwie, 
poszukuje posady buchaltera od 1 
stycz. 1910 r. Łaskawe zgłoszenia 
„Buchalter4 p. rest. Niepołomice.

Poszukuję realności
do kupna, z długiem kasowym, 
nowej, suchej i dobrze zbudowa­
ni j, w dobrym punkcie, blisko Kra­
kowa. w cenie iO.COO złr. Zgło­
szenia pod „A. K -4 poste rest.

Bochnia. 4067 2 3

Wysprzedaż mebli
n iżej w ła sn e g o  t a t n

z powodu śmierci właściciela Lu­
dwika Chomiaka, tapicera w ma­
gazynie mebli przy uk Szpitalnej 
naprzeciw teatril. (Zwraca się u- 
wagę na firmę, gdyż obok jest 
drugi magazyn mebli). 3831

Handel kolonialny J. F. F I S C H E R  Lima A - 8
JjN F  poleca o ile zapas wystarczy

wyśmienitą S t a r l i  ę  znak (J  za b u t e l k ę ...............  6 5  kr.
> s t a r ą  S t a r k ę  > C  > »   8 5  »

Znakomite zdrowotne posilne P iw o  b a w a r s k ie  za butelkę 1 2  »
4025 Za 11 b u t e l e k ............................................................................. 1 * 2 0  złr.

Nakładem księgarni, 
składu i największej wypożyczalni 

nut muzycznych

S. A. Krzyżanowskiego
w Krakowie — wyszły:

K or. h.
Bogucki S. Wesele v iejskie,

Zbiór oberków na for­
tepian ........................... 2-—

— Na krakowskim zamku. * 
Mazury i oberki na fort. t'60

j — Ludwisia, Polka na fort. D — 
Cybulski St. Manilla. w a lep * 

j hiszpańskie ne fortep. 2'40
— Pamiątka ze Szczawni-

' cy, lYalce na fortepian 2-40 
Noskowski Zygmunt. Dwie

I pieśni: a) Pożegnanie, 
wiersz W. Noskowskie- 

j go, b) Prośba, wiersz
A. M. . , . .' . . . P60

Noskowski Z. Święto ognia,
| fantazyn chereogratioz-
| na, taniec cygański
> (Czardasz)..........................P20

Opieński Henryk. Berceuse 
i na skrzypce i fortepian :. —

Sieber Maurycy. Sztafeta,
Polka . . .  . T2<>

Świerzyńskr Michał. Punm  
bal, oryginalne melodye
żyd ow sk ie ........................ T2<>

Wroński Adam. Polonez na
fortepian. Op. 142 . . 1  —

— Irenka, Walce na fort. 2-40
— Ludwik Heller, Marsz

na fortepian . . . .  P2©
— Lutnia polska, część

d r u g a ..............................2’4<>
— „Do starej w si“, Mazury P6G

Zbierzchowski Władysław.
Duszyczko ma. Pisśń z 
operetki „Poseł z ara­
kow a/ słowa I,. <, het­
mana . . . ■/. . . . I 2d

Żeleński Wł. '^fpamięl asz?
Słowa Z. (Vrasiii-kieu-o 1/20 

: — Oda do młodości, ..larsz
uroczjst.y na fortepian 2’—

— Z nieboskiej kuim-dyi 
Zygmunta KrasuAkiog-o 1 -20

_________4922 2 s_________

Młody Człowiek
żonaty, posiadający studja agrono­
miczne z 10-letnią praktyką, a zdol­
ny również do zajęcia biurowego,, 
oficer rezerwowy, władający i pi­
szący po polsku i niemiecku, po­
szukuje odpowiedniej posad' w 
kraju lub zagranicą, zarat lub w 
najbliższym czasie, czy to przy 
gospodarstwie, czy przy jakimkol­
wiek innym fachu, albo instytu­
cji prywatnej mb publicznej. Na 
żądanie mógłby złożyć znaiznioj- 
szą kaucję. Łaskawe 
daniem bliższy Ji 
sza pod; J. M.
Główna, p. rest

Inteligen
znająca się na gospo 
kra wieczyznic poszjKU’
Zgłoszenia tylko w 
pod „ 3 .  Ł . “ KrąV

cliów/L. o.

Prenumerować można wprost w Administracji w kantorze drukarni nakładowej STANISŁAWA MANIECKIEGO i SP. — Lwów, ulica
Kopernika L. 9, lub w każdej księgarni, tak w Krakowie jak i na prowincji.

Biblioteka najnowszych powieściTnówei
Co sobota tom  pow ieści za  30 ct.

K w artalna prenumerata (1 3  tomów) 3 złr. 50  ct. —  miesięczna (4  tomy)  1 złr. 2 0  ct. —  rocznie 14  złr.

Z początkiem Stycznia 1900 roku, rozpoczynamy we Lw ow ie wydawnictwo pod powyższym  tytułem , które w szyscy amatoro- 
w ie belletrystyki przyjmą z szczerą radością. Zwłaszcza płeć piękna, tak żądna nowości w tym kierunku, wydawnictwo nasze przyj­
mie z wdzięcznością.

Szczegółowego programu wydawnictwu naszemu z góry postawić nie możemy, gdyż zamieszczać będziemy w  tłumaczeniu no­
wości, jakie nam przyniesie literatura w szystkich krajów, a które natychmiast rozgłos w  swej ojczyźnie zyskały. Ten tylko zasadniczy 
program stawiamy, że „ BI B LI OT EKA11 nasza będzie bezwarunkowo mogła być czytaną nawet przez młodziutkie panienki.

W ydawnictwem  naszem nie stwarzamy konkurencji warszawskiej Bibliotece dzieł- wyborowyeh, gdyż tamta daje rzeczy orygi­
nalne i naukowe, nasze zaś wydawnictwo przynosić bedzie tłomaczenia najnowszych dzieł literatury zagranicznej, a zajmując się tylko 
belletrystyką, umieszczać będzie jedynie powieści i nowele.

Chcąc połączyć nadobne z użytecznem, ustanowiliśmy cenę prenumeraty i pojedynczych tomów tak niską, jaką tylko w ielkie  
wydawnictwa zagraniczne ustanowić są w  stani , licząc na to, iż nasza Biblioteka najnowszych powieści i nowel1 znajdzie się w  każdym  
domu w  Polsce. W tym celu apelujemy do naszych Pań, prosząc je  o opiekę nad naszem wydawnictwem, w zamian zaś dajemy przy­
rzeczenie, iż opieki tej nie pożałują.

Biblioteka najnowszych powieści i nowel wychodzić będzie co sobota w objętości Jednego tomu i przyniesie w tłomaczeniu 
najnowszą powieść z literatury zagranicznej. P. zez rok stanowić to bedzie sporą bikliotekę w ilości 52 tomów, za iat zaś kilka każdy 
nasz prenumerator posiadać będzie własną bibliotekę, w ilości kilkuset tomów.

Cena pojedynczego tomu wynosi 30 ct., w  prenum eracie niespełna 27 et.
P r e n u m e r a t o r o w ie  z a m ie j s c o w i  o t r z y m a ją  to m  ^ b r o s z u r o w a n y  fra n c o ,  k a ż d e j  n ie d z ie l?  r a n o .

Prenumerować można wprost w Administracji w drukarni nakładowej Stanisława Manleckiego i Sp. — Lwów — ul. Koper­
nika L. 9, lub w każdej księgarni tak w Krakowie, jak i na prowincji.

3922 5 o S ta n is ła w  M a n ie c k i  wydawca.

U b o g i  L a z a j
Z łoża boleści zwracam ■ 
serc miłujących Boga i Wvin«0 
aby nieszczęśliwemu oj -u Rodziny 
raczyli łaskawie przjjśc z pomocą, 
Pe 14-letniej pracy Aflodowej, c 
6 lat obłożnie' chor;,, pozostający 
w okropnej nędzy. Raczcie łaska­
wi Dobrodzieje uwzględnić prośbg 
moją, — a Tc-n, który powiedział: 
I kubek wody nie będzie bez na­
grody4 z pewnością ten chrześci­
jański uczynek miłosierdzia, poło­
ży na wagę złota. — Łazarz Krę­
żel. Ustrobna p. Krisno. 3808

W il la  Piękna
w  G r ó d k u ,

koło Lwowa, w miejscu suche- 
dobrze zbudowana, obejmując 
pokoi, 2 kuchnie, 2 przedpokd 
werandę oszkloną, łazienkę, 2 
wnice, wraz z drugim budynki 
pod blachą, używanym na staj­
nie, wozownie, ehlewki, kurniki, 
który jednak małym kosztem mo­
że być na mieszkanie przerobiony., 
z ogrodem kwiatowym przed wil­
lą, oraz Ve jwocowym i wa­
rzywnym za dum m, jest z powo­

du przeniesienia właściciela
do sprzedania*

Dług bankowy ciąży 3.500 złr. 
Kapitał potrzebny 7.000 złr. — 
Wiadomość bliższa: Jan Strychar- 
ski. Z kuw. 3813 7 0

Motor Szkraby
gazowy w ruchu, w Krakowie zo­
stający, od lat 3-ch dopifro uży­
wany, jest z powodu potrzeby po­

większenia
t a n io  do  sp r z e d a n ia *

Wiadomość: Dział Inserati wy 
„Głosu Narodu4. 3992 3 3

służy do sporządzania znakomitych zup, sosów, legumin, pudingów itd- 
przez wszystkich lekarzy najgoręcej polecane.

,.<|Tmker Oats66 jest wszędzie do nabycia.
3551

"WiRśddfclka i wydawczyni: Józefa Bogoszowa. Redaktor oiipowiedzisltiy : Dr 'Włodzimierz Lewicki.; W drukarni W . Korneckiego w Krakowie.


